
Rozmowy 
w LibanieJak informuje agencja AFP libański minister spraw za­granicznych Nassim Majdala- ni w sobotę przed południem przyjął kolejno ambasadorów Stanów Zjednoczonych, Fran­cji, Związku Radzieckiego i Wielkiej Brytanii. (PAP) WIELKOPOLSKI

W Poznaniu i Koninie

Spotkania I. Szydlaka
Nagroda MSZ Zakończenie wizyty

ze studentami
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych zastępca człon­

ka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, Jan Szydlak 
spotkał się w auli uniwersyteckiej z kierownictwem nau- 
kowo-politycznym uczelni poznańskich oraz z licznie zgro 
madzoną młodzieżą akademicką.W spotkaniu uczestniczyli też: I sekretarz KW PZPR K. Barcikowski, przewodniczący RN m. Poznania J. Kusiak, sekretarz KW R. Jezierski, kie równik Wydziału Nauki i Oś­wiaty KW J. Wojtaszek.
Jan Szydlak w swoim wy­stąpieniu naświetlił niektóre problemy aktualnej sytuacji politycznej w Europie ze szcze gólnym uwzględnieniem pro­blemu niemieckiego.Spotkanie to odbyło się w ra mach kontynuowanego przez ZSP cyklu spotkań studentów z czołowymi działaczami po­litycznymi naszego kraju.(map)W sobotę, w godzinach do- południowych, zastępca człon­ka Biura Politycznego, sekre-

tarz KC PZPR Jan Szydlak spotkał się w sali konińskiego Technikum Górniczego ze stu­dentami poznańskich uczelni, uczestnikami ubiegłorocznego obozu kompleksowego kół nau­kowych, zorganizowanego z i- nicjatywy Rady Okręgowej ZSP pod hasłem „Konin 69". Gościowi towarzyszyli gospo­darze województwa, z I sekre­tarzem KW PZPR — Kazimie­
rzem Barcikowskim oraz sekre tarzem KW — Romualdem Je­
zierskim.O przeprowadzonych latem ub. roku badaniach poinfor­mował szczegółowo ówczesny przewodniczący komisji nauki Rady Okręgowej ZSP, jeden z inicjatorów akcji — Andrzej 
Giec. Z inicjatywy RO ZSP. przy wydatnym, materialnym poparciu rad narodowych —

Doskonały żeglarz Leonid 
Teliga otrzymał nagrodę Mi nistra Spraw Zagranicznych przyznawaną co roku spor­towcowi lub zespołowi poi skiemu, który swoimi osiąg­nięciami i postawą najbar­dziej rozsławił imię naszej ojczyzny za granicą.Wręczenia nagrody — pięknego kryształowego pu­charu dokonał wiceminister spraw zagranicznych — Jó­
zef Winiewicz podczas uro­czystości, która z tej okazji odbyła się 10 bm. w sali re­cepcyjnej MSZ.J. Winiewicz, wręczając nagrodę podkreślił, że L. Te liga swym samotnym rej­sem po morzach i oceanach świata zakończonym w ub. roku, rozsławił Polskę Lu­dową również tam. gdzie na szą dyplomacja dotychczas nie dotarła.„Tym wyróżnieniem je­stem zaszczycony — oświad czył L. Teliga — cieszę się, że mym samotnym rejsem przysporzyłem sławy naszej ojczyźnie”. (PAP)

premiera 0. Czernika w Polsce
Uroczyste pożegnanie na Okęciu

W sobotę rano opuścił Warszawę, udając się w drogę 
powrotną do Czechosłowacji przewodniczący rządu CSRS 
Oldrzich Czernik, który wraz z małżonką od 8 bm. przeby­
wał w Polsce z przyjacielską wizytą na zaproszenie preze­
sa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza.

tuje biorąc kurs w kierunku Pragi.
Przewodniczącemu rządu CSRS towarzyszyli: wicemini ster spraw zagranicznych CSRS Antonin Krourzil, wi­ceminister planowania CSRS 

Frantiszek Morkus, zastępca ministra — przewodniczącego Komitetu Federalnego do spraw Komunikacji Jan Filin 
sky, dyrektor gabinetu prze­wodniczącego rządu CSRS 
Bohumil Svoboda.Uroczystość pożegnania go­ści czechosłowackich odbyła się na lotnisku Okęcie. Na bu dynku dworca lotniczego —transparent z napisamijęzykach polskim skim: „Niech żyje jaźń i braterska

w cze-przy- współ-

U Thant w AfrycePrzebywający z wizytą ofi­cjalną w Ghanie sekretarz ge­neralny ONZ U Thant oświad­czył na konferencji prasowej, że jest przeciwny oderwaniu się Biafry od Nigerii. Dodał on, że nie odwiedził Nigerii tylko dlatego, że nie mógł poświęcić na swą podróż po Afryce wię cej niż trzy tygodnie. Musiał więc zrezygnować z wielu wi­zyt. (PAP)

Jak podaje PlHM — zachmurze­
nie duże z większymi przejaśnie­
niami. Na zachodzie miejscami 
niewielkie opady śniegu. Tempe­
ratura maksymalna na zachodzie 
w pobliżu zera, na wschodzie 
pk. minus 10 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane, przeważnie z kie­
runków południowych.

praca Polski i cji” oraz flagi krajów.Na płycie —
Czechosłowa- obu bratnichkompania ho-norowa WP ze sztandarem.Przewodniczącego rządu CSRS i jego małżonkę Boże­nę Czerń ikową żegnają pre­zes Rady Ministrów PRL Jó­zef Cyrankiewicz z małżonką Krystyną. Dzieci z warszaw­skich szkół wręczają gościom wiązanki biało-czerwonych kwiatów.

O. Czernika i towarzyszące mu osobistości żegnają także: wicepremier Piotr Jarosze­
wicz, minister spraw zagra­nicznych Stefan Jędrychow- 
ski, I zastępca przewodniczą­cego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów Wi­
told Trąmpczyński, ministro­wie: handlu zagranicznego — 
Janusz Burakiewicz, przemys-

*
Uroczystość pożegnania odbywa­

ła się przy 21-stopniowym mrozie. 
Wyjątkowo pięknie wyglądały po­
kryte grubą warstwą szronu drze­
wa i ośnieżone trawniki wokół 
płyty lotniska. Ale zimowa aura 
trochę zmieniła porządek uroczy­
stości. Delegacja warszawskich 
dzieci żegnała czechosłowackich 
gości w ciepło ogrzewanych po­
mieszczeniach Dworca Lotniczego. 
Kompania honorowa przed uro­
czystym momentem pożegnania 
ćwiczyła dla rozgrzewki „bieg w 
miejscu”. Orkiestra kompanii ho­
norowej dostała rozkaz odmarszu 
do autokarów. (PAP)

Komunikat o wizycie premie 
ra O. Czernika w Polsce, dru­
kujemy na str. 2.

Myśliwce ZRA 
atakują

łu maszynowego Janusz

Na zdjęciu z lewej: Jan Szydlak 
przemawia do audytorium mło­
dzieży. Po prawej: zaintereso­
wanie spotkaniem było ogromne,
nie dla wszystkich starczyło 

miejsc.
Fot. (2) — K. Przychodzkiwojewódzkiej i powiatowej, w 1969 roku 237 studentów róż­nych uczelni Poznania przepro wadziło na 26, dwutygodnio­wych obozach badania nauko­we. Wyniki prac zostały opra­cowane w formie książkowej i wczoraj właśnie przekazane uroczyście władzom tereno­wym powiatu konińskiego. Za wierają one wiele cennych u- wag i obserwacji, które Dosłu­żą miejscowym czynnikom, ja­ko cenny materiał w u>epsza- niu i korygowaniu niektórych aspektów życia ekonomiczne­go i społecznego Zagłębia Kc- nińskiego.Serdeczne podziękowanie za złożone prace przekazał studen tom I sekretarz KP PZPR w

Dokończenie na str. 2

Tylko jeden kupon trafny

Hrynkiewicz, obrony narodo­wej — gen. broni Wojciech Ja 
ruzelski. I zastępca przewod­niczącego Komitetu Współ­pracy Gospodarczej z Zagrani 
cą Kazimierz Olszewski.Pożegnalna rozmowa pre­mierów bratnich krajów do­biega końca. O. Czernik z mał­żonką oraz towarzyszące mu osoby zbliżają się do samolo­tu. Kompania honorowa WP prezentuje broń i oddaje hono­ry wojskowe. Przed godziną 9 rano „Ił 18” ze znakami lot­nictwa czechosłowackiego' star-

Kilka grup egipskich myśliw ców bombardujących dokonało w sobotę w ciągu dnia nalotu na pozycje wojsk izraelskich w rejonie Sudr na wschodnim brzegu Zatoki Sueskiej — o- świadczył rzecznik wojskowy ZRA.W wyniku tego nalotu uleg­ła zniszczeniu baza rakiet przeciwlotniczych typu Hawk. Lotnictwo egipskie bombardo­wało również baterie broni przeciwlotniczej i zgrupowa­nia wojsk izraelskich w tym rejonie. Wszystkie samoloty ZRA uczestniczące w tej ope­racji powróciły do bazy — stwierdził rzecznik. (PAP)
W. Baszanowski najlepszym 

sportowcem 1969 roku
Na tradycyjnym balu mistrzów sportu w restauracji 

„Kongresowa” w Warszawie ogłoszono w sobotę wieczorem 
wyniki XXIII konkursu rlebiscytu redakcji „Przegla.d Spor 
towy” na najlepszego sportowca Polski w 1969 t.Zwycięzcą plebiscytu, a tym samym najlepszym sportow­cem naszego kraju w ub. ro­ku został — zgodnie z prze­widywaniami — nasz najlep­szy ciężarowiec, dwukro4ny mistrz olimpijski, aktualny mistrz i rekordzista świata — 

WALDEMAR BASZANOW- 
SKI (AZS Warszawa). Czytel­nicy „Przeglądu Sportowego” wybrali na tę honorową po­zycję, Baszanowskiego zdecy­dowaną większością głosów.

Otrzymał on w sumie 389.897 pkt. co stanowi 92 proc, moż­liwych do zdobycia punktów.
Dokończenie na str. 6

Zgon kosmonauty 
Pawła BielajewaAgencja TASS podaje, że dnia 10 stycznia zmarł w Mos­kwie w wieku 44 lat kosmo­nauta pułkownik Paweł Biela-

Spotkanie ministrów 
w Kairze

Jak podaje agencja UPI, mini­
strowie spraw zagranicznych 
ZRA, Libii i Sudanu rozpoczną 
w niedzielę w Kairze trzydniową 
konferencję na temat umocnie­
nia współpracy między trzema 
krajami w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej, wojskowej i kultu­
ralnej.

Stosunki handlowe 
Włochy — NRD

Włoski Instytut Handlu Zagra­
nicznego postanowił otworzyć W 
Berlinie swe przedstawicielstwo 
w celu dalszego rozwoju stosun­
ków handlowych między Włocha­
mi i Niemiecką Republiką De­
mokratyczną.

Brown udał się do Bagdadu

się w piątek z Bejrutu do Bag­
dadu. Jak już podawaliśmy, 
Brown odbywa podróż !'?Tma- 
cyjną po krajach Bliskiego Wscho 
du. W Bejrucie spotkał się on 
m. in. z prezydentem Libanu 
Helou oraz premierem Karami.

będą również karani porywacze 
samolotów.

Podróż arcybiskupa
Makariosa

25 lat temu

Wielka zimowa

Zastępca przywódcy Brytyj- 
Ifciej Partii Pracy. Brown, udał

Kary na porywaczy 
samolotów

W Kolumbii weszły w życie no­
we przepisy karne. Przewidują 
one dla osób dorosłych kary wię 
cienia w wysokości od 2 do 10 
lat, za pozbawianie innych wol­
ności, lub porywanie osób ze 
względów osobistych, lub w ce­
lu osiągnięcia z tego tytułu ko­
rzyści. Według tycb przepisów

Arcybiskup Makarios przybył 
w sobotę rano do stolicy Zam­
bii — Lusaki. Na lotnisku powi­
tał go prezydent Kenneth Kaun- 
da, członkowie rządu i przedsta­
wiciele ludności. Makarios spędzi 
w Zambii trzy dni.

Nowi amatorzy 
zdobycia Everestu

Japoński klub wysokogórski za 
mierzą w przyszłym miesiącu roz 
począć szturm najwyższego szczy­
tu świata i zdobyć go od strony 
południowej, gdzie dostęp jest 
najtrudniejszy.

Japończycy pięciokrotnie atako­
wali Mount Ererest i za każdym 
razem bezskutecznie. Do obecnej 
wyprawy •'rzygotowali się wyjąt­
kowo starannie.

jew.W grudniu 1969 r., wskutek wrzodu żołądka, P. Bielajew dostał krwotoku i musiał pod­dać się operacji. Po operacji, wywiązało się zapalenie otrzew nej i nastąpiły komplikacje, które stały się przyczyną zgonu.W marcu 1965 roku. P. Bie­lajew wraz z Aleksie jem Le- onowem dokonał lotu kosmicz­nego na pokładzie statku „Woschod-2”. Kierował lotem tego statku oraz dokonanym po raz pierwszy na świecie ..spacerem kosmicznym” A. Le onowa ze statku w przestrzeń kosmiczną.Za dokonanie pomyślnego lotu kosmicznego płk Paweł Bielajew otrzymał zaszczytny tytuł Bohatera Związku Ra­dzieckiego i tytuł „Lotnika -kosmonauty ZSRR”.W ostatnich latach płk Bie­lajew brał bezpośredni udział w szkoleniu kosmonautów i przygotowywaniu ich do lotów kosmicznych. (PAP)

ofensywa wyzwoleńcza25 lat temu, 12 stycznia 1945 r. ruszyła znad Wisły na zachód wielka ofensywa wojsk radzieckich i współdzia­łającego z nimi Ludowego Wojska Polskiego.Rozpoczęły się zakrojone na ogromną skalę działania bojowe na froncie, liczącym od Bałtyku do Karpat 1200 km. Działania, które przyniosły wolność naszemu naro­dowi i które przeszły do historii pod nazwą wielkiej zi­mowej ofensywy wyzwoleńczej.Jej termin ustalony był początkowo na 20 stycznia. Jednakże w związku z sytuacją, jaka wytworzyła się na zachodzie, gdzie hitlerowcy przełamali w Ardenach obro­nę I armii amerykańskiej, naczelne dowództwo Armii Radzieckiej postanowiło przyspieszyć działania zaczepne, aby w ten sposób przyjść z pomocą znajdującym się w trudnej sytuacji zachodnim sojusznikom.Ofensywa ta miała szczególne znaczenie dla naszego narodu. Wyzwolone zostały bowiem pozostałe zieJhie pol­skie położone na zachód od Wisły i przywrócony do ma­cierzy po wiekach niewoli ziemie zachodnie i północne.Wielka wyzwoleńcza ofensywa przeszła błyskawicznie przez nasz kraj, dotarła do Odry, Nysy i Bałtyku. Teraz miał nastąpić już finał: operacja berlińska — ostatni cios zadany hitlerowskiej machinie wojennej. (PAP).

Na zdjęciu: walki o wyzwolenie Gdańska



Wspólny komunikat polsko - czechosłowacki
Na zaproszenie prezesa Ra dy Ministrów Polskiej Rzeczy pospolitej Ludowej Józefa Cy 

rankiewicza w dniach od 8-10 stycznia 1970 r. przebywał z wizytą przyjaźni w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przewodniczący rządu Czecho słowackiej Republiki Socjali stycznej Oldrzich Czernik.Przewodniczący rządu CSRS Oldrzich Czernik został przy­jęty przez I sekretarza Komi­tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­czej Władysława Gomułkę i przewodniczącego Rady Pań­stwa, Marszałka Polski Ma­
riana Spychalskiego. Premier CSRS zwiedził Fabrykę Samo chodów Osobowych „Żerań” w Warszawie oraz spotkał się z kierownictwem i przedstawi cielami załogi tych zakładów.W czasie wizyty przewodni czący rządu CSRS Oldrzich Czernik przeprowadził rozmo wy z prezesem Rady Mini­strów PRL Józefem Cyrankie 
wiczem.W trakcie rozmów wymie­niono wzajemne informacje o aktualnej sytuacji i węzło­wych zagadnieniach budow­nictwa socjalistycznego w Pol sce i Czechosłowacji.Dokonano przeglądu s-tosun ków polsko-czechosłowackich oraz omówiono kierunki ich dalszego rozwoju. Stwierdzo­no, że w pełni znormalizowane stosunki wzajemne, kontakty osobiste i inne formy dwu­stronnej współpracy politycz­nej i gospodarczej, jakie roz­wijano w ostatnim okresie, przyczyniły się do umocnie­nia więzów braterskiej przy­jaźni, sojuszu i owocnej współ pracy między Polską Rzeczą- pospolitą Ludową i Czechosło wacką Republiką Socjalistycz ną. W rozmowach podkreślo­no konieczność dalszego wszechstronnego rozszerzania i wzbogacania wzajemnych stosunków w duchu układu o przyjaźni, współpracy i porno cy wzajemnej z 1 marca 1967 r. Jednocześnie stwierdzono z zadowoleniem, że pomyślny- rozwój wzajemnych stosun­ków przynosi rosnące korzy­ści nie tylko obu krajom, lecz również przyczynia się do u- mocnienia jedności i solidar­ności państw socjalistycznych.
PERSPEKTYWY WSPÓŁPRACY 

GOSPODARCZEJSzczególną uwagę poświęco no zagadnieniom dwustronnej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między PRL i CSRS w okresie naj­bliższego 5-lecia. Stwierdzono, że rozwój współpracy w tej dziedzinie oparty na szerokiej bazie specjalizacji i koopera­cji w przemyśle i pracach ba dawczych winien sprzyjać istotnemu przyspieszeniu tern pa wzrostu gospodarczego, u- nowocześnieniu przemysłu i całej gospodarki narodowej PRL i CSRS.W rozmowach omówiono także problem usprawnienia transportu i tranzytu kolejo­wego między obu krajami i podjęto odpowiednie decyzje w tej sprawie.Ustalono zlecić polsko-cze­chosłowackiemu komitetowi współpracy gospodarczej i nau kowo-technicznej opracowanie 

liim nim nim nmi miii
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Maciej Stabrowski

kompleksowego perspekty­wicznego programu dwustron­nej współpracy.
DLA UMOCNIENIA JEDNOŚCI 

I INTEGRACJIW rozmowach podkreślono jednocześnie, że Polska Rzecz­pospolita Ludowa i Czechosło­wacka Republika Socjalistycz­na pragną aktywnie przyczy­niać się do umacniania trwa­łej jedności, współpracy i in- ternacjonalistycznych więzi państw socjalistycznych, jako niezawodnej gwarancji obrony socjalistycznych zdobyczy oraz dalszego wzrostu gospodarczej i politycznej siły wspólnoty państw socjalistycznych. Obie strony wyraziły swą wolę dal­szego umacniania organizacji Układu Warszawskiego. Pod­kreślono, że trwały sojusz i przyjaźń z ZSRR i innymi pań stwami wspólnoty socjalistycz­nej stanowią niezmiennie na­czelną zasadę polityki zagra­nicznej PRL i CSRS.PRL i CSRS wyrażają głębo­kie przekonanie, że realizacja programu szerokiej integracji gospodarczej bratnich krajów socjalistycznych, zawartego w uchwałach nadzwyczajnej XXIII Sesji RWPG z kwietnia 1969 r. oraz pogłębiająca się współpraca dwustronna między krajami — członkami RWPG mają zasadnicze znaczenie dla istotnego przyspieszenia pro­cesów podziału pracy, specja­lizacji i kooperacji produkcji, osiągnięcia wyższej efektywno­ści i wszechstronnego rozwoju potencjału gospodarczego kra­jów wspólnoty socjalistycznej. PRL i CSRS są zgodne, że re­alizacja tego programu służy żywotnym interesom narodo­wym każdego z państw socja­listycznych, umacnia zwartość całej wspólnoty, zapewnia jej należną siłę i pozycję w świę­cie.
POPARCIE DLA APELU 
BUDAPESZTEŃSKIEGOW czasie rozmów dokonano szerokiej wymiany poglądów na temat aktualnych proble­mów międzynarodowych. Prze­de wszystkim zwrócono uwagę na problemy bezpieczeństwa i współpracy europejskiej. PRL i CSRS wyraziły zdecydowa­nie aktywne poparcie dla inicjatywy zwołania ogólnoeu­ropejskiej konferencji w spra­wie bezpieczeństwa i współ­pracy europejskiej, wysuniętej w apelu budapeszteńskim z dnia 17 marca 1969 r., która to inicjatywa spotkała się z pozy­tywnym odzewem i dużym za­interesowaniem w całej Euro­pie.Wyrażono zadowolenie, że propozycje praskiej narady ministrów spraw zagranicz­nych państw Układu Warszaw skiego oraz moskiewskie oś­wiadczenie krajów socjalisty­cznych w sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie z 4 XII 1969 r. zostały również przyjęte pozytywnie. Świad­czy to, że w chwili obecnej dojrzały w Europie realne przesłanki dla zmniejszenia na pięcia, stworzenia warunków bezpieczeństwa, rozwoju do­brosąsiedzkich stosunków i po kojowej współpracy. Jedno­cześnie obie strony zdają so­bie sprawę z tego, że nadal istnieją jeszcze siły, które jak 

kolwiek nie mogą już obec­nie wystąpić otwarcie przeciw ko idei konferencji europej­skiej, to jednak wysuwają róż ne przeszkody na drodze do odprężenia. Chodzi tu w szcze gólności o stanowisko NATO oraz o reakcyjne i odwetowe tendencje w NRF.
DROGA DO NORMALIZACJI 

STOSUNKÓW Z NRFObaj premierzy stwierdzili, że jeśli nowy rząd NRF w swojej polityce wobec krajów socjalistycznych okaże — nie tylko w słowach — realistycz ne podejście uwzględniające istniejący w Europie status quo, to przyczyni się tym sa­mym do stworzenia podstawo wych przesłanek bezpieczeńst­wa wszystkich narodów euro­pejskich.W związku z tym podkre­ślono, źe uznanie przez NRF obecnych granic w Europie, w tym granicy na Odrze i Ny­sie oraz granicy pomiędzy o- boma państwami niemiecki­mi, wyrzeczenie się roszczeń do wyłącznej reprezentacji na rodu niemieckiego i ustano­wienie równoprawnych stosun ków z NRD, jak również u- znanie układu monachijskiego za nieważny od samego po­czątku — utorowałoby drogę do normalizacji stosunków NRF z krajami socjalistyczny mi.CSRS pozytywnie ocenia propozycję PRL wobec NRF oraz wyraża pełne poparcie dla wszystkich przedsięwzięć PRL i innych krajów socjali­stycznych na rzecz ustanowię nia systemu bezpieczeństwa zbiorowego, który jest podsta­wą trwałego pokoju w Euro­pie.Obaj premierzy wyrazili za dowolenie z zapoczątkowania radziecko-amerykańskich roz-
Saperzy na zimowych 

posterunkach
Długofalowe przepowiednie synoptyków PIHM spraw­

dzają się \z całej rozciągłości — skoki temperatury, towa­
rzyszące im zawieje, opady śniegu i szybkie zamarzanie 
rzek i zbiorników wodnych. Grubość pokrywy lodowej 
szybko rośnie — dorzecze Odry i Wisły skute jest już gru­
bym lodem.Ze szczególną uwagą śledzi rozwój tej sytuacji szefostwo wojsk inżynieryjnych, zanosi sie bowiem na to, że w tym roku saperzy będą mieli szcze golnie dużo roboty z lodem i powodzią. Wojsko broni tego roku przed naporem wód i lo­dów około 150 obiektów, naj­częściej o poważnym znacze­niu dla gospodarki narodo­wej. Akcja o takim zasięgu przygotowywana jest staran­nie i z dużvm wyprzedzeniem, pozwalającym na wprowadze­nie zmian i poprawek jeśli zajdzie tego potrzeba.W dorzeczu Odry i Wisły trwają obecnie stałe saper­skie rozpoznania. Wyznaczo­ne do akcji grupy saperów, wraz z przedstawicielami wo­jewódzkich i powiatowych ko mitetów przeciwpowodzio­wych przeprowadzają w tere­nie rekonesans, zapoznając się z obiektami, których będą bro nić przed spływem lodów ’ po wódzią, badając ich położenie, planując rozmieszczenie ła­dunków kruszących itp. Czę­sto rekonesanse takie prowa­dzone są w toku zajęć szkole­niowych poszczególnych od­działów saperskich. W ćwicze­niach zimowych wojsk inży­nieryjnych bowiem, w szero­kim zakresie uwzględnia się
Ambasador Carapkin 

w telewizji NRFAmbasador ZSRR w NRF Carapkin zwrócił się 9 bm. w audycji telewizyjnej z apelem do ludności zachodnioniemiec- kiej, do instytucji i organiza­cji, aby przekazały Ambasadzie Radzieckiej wszystkie dostęp­ne dokumenty związane z byt­nością Lenina w Niemczech. Na pewno — powiedział Ca­rapkin — w wielu archiwach są jeszcze dokumenty, listy i notatki kreślone ręką Leni­na na książkach, które opraco- 1 wywał. (PAP) 

mów w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych w Hel­sinkach i dali wyraz przeko­naniu, że umożliwi ono dal­sze kroki na drodze do osiąg­nięcia całkowitego i powszech nego rozbrojenia.
SOLIDARNOŚĆ 

Z NARODEM WIETNAMSKIMPolska i Czechosłowacja solidaryzują się z bohaterską walką narodu wietnamskiego przeciwko agresji amerykań­skiej i wraz z innymi kraja­mi socjalistycznymi nadal u- dzielać będą wszechstronnej pomocy narodowi wietnamskie mu w jego słusznej walce. Obydwa kraje nadal popierać będą jego dążenia do politycz nego uregulowania konfliktu wietnamskiego w myśl propo­zycji DRW i Narodowego Fron tu Wyzwolenia Wietnamu Po łudniowego.Wyrażono również poparcie dla narodów arabskich w ich walce z agresywną polityką Izraela insnirowana przez im­perializm. Podkreślono koniecz ność wycofania wojsk izrael­skich z okupowanych teryto­riów arabskich, co — w opar ciu o rezolucje Rady Bezpie­czeństwa z 22 listopada 1967 r. — stanowi podstawowy wa­runek politveznego uregulo­wania konfliktu na Bliskim Wschodzie.Obaj premierzy wyrazili przekonanie, że przeprowadzo­ne rozmowy przyczyniają się do zacieśnienia internacjona- listycznych więzów przyjaźni polsko-czechosłowackiej i u- mocnienia wspólnoty krajów socjalistycznych. Rozmowy przebiegały w atmosferze szczerości i wzajemnego za­ufania, i potwierdziły zgod­ność poglądów we wszystkich omawianych zagadnieniach.PAP

właśnie technikę obrony obiek tów gospodarczych przed skut kami klęsk żywiołowych. (PAP)
Z orzecznictwa SN

Kiedy kradzież 
jest dokonanaAż dwukrotnie stawać mu- siała na wokandzie Sądu Naj wyższego sprawa pozornie ba nalna — kradzieży kilku bu­telek wina wartości 150 zł (po łączonej co prawda z użyciem przemocy). W istocie — cho­dziło o rozstrzygnięcie, kiedy właściwie tj. w jakiej chwili przestępstwo zagarnięcia w postaci kradzieży należy uznać za dokonane. Czy w momencie dotknięcia przedmiotu, czy w chwili zawładnięcia nim, czy też dopiero po wyniesieniu go np. poza obręb zakładu. Róż­ne istnieją w tym względzie teorie — która z nich ma za­stosowanie w polskim prawie karnym?Pracownik wytwórni win, zatrudniony na nocnej zmia­nie zatrzymał Tadeusza J. nio sącego 6 butelek wina zabra­nych z transporterów znajdu­jących się na terenie wytwór ni i kazał zostawić je na miej scu. Wówczas Tadeusz J. za­dał pracownikowi silny cidjs w głowę jedną z butelek, po; czym zbiegł z pozostałymi.Sąd Wojewódzki skazał Ta- deusza J. na karę pozbawiel nia wolności i grzywnę, zaś Sąd Najwyższy — jako instan oja rewizyjna — wyrok za­twierdził.W sprawie! tej założył jed- nad rewizje nadzwyczajną Prokurator Generalny PRL, który zarzucił obu instancjom niesłuszną kwalifikację praw­na czynu oskarżonego. Oba sady mianowicie opierały się na poglądzie, że w chwili, gdy oskarżony uderzył pracow nika wytwórni — zabór bute­lek wina nie bvł jeszcze do­konany, gdyż nie były one je­szcze wyniesione poza ogro-

Ekspansja sU NATO 
w krajach północnych

Komentarz „Prawdy"
Sobotnia „Prawda” pisze, że narody Europy północnej są 

poważnie zaniepokojone w związku z rolą jaką agresyw­
ne plany NATO wyznaczają państwom północnym, a zwła­
szcza Danii i Norwegii.Autor przypomina o oburzę niu i protestach ludności państw północnych w związ­ku z ujawnieniem „planu Mac Connella” i osławionego planu NATO „10—1”.Niedawne wydarzenia w Danii — podkreśla „Prawda” gdzie ujawniono, iż organiza­cje wywiadowcze USA i NATO zainstalowały rozległą sieć podsłuchów telefonicz­nych. świadczą zdaniem duń­skich dzienników postępo-

Ses ja UZE

Wezwanie 
dla FrancjiMinistrowie spraw zagra­nicznych Unii Zachodnioeuro­pejskiej wezwali w sobotę Francję, by z powrotem ucze­stniczyła w pracach tej orga­nizacji. Do UZE należy sześć krajów wspólnego rynku i W. Brytania.Przewodniczący Rady Mini sterialnej UZE, belgijski mi­nister spraw zagranicznych Pierre Harmel wyraził takie życzenie na konferencji pra­sowej w Brukseli, po zakoń­czeniu dwudniowej sesji Rady Unii Zachodnioeuropejskiej.

Bombardowanie
Wietnamu Płd.Sajgoński korespondent AP donosi, że w ciągu ubiegłej do­by 35 amerykańskich bombow­ców B-52 bombardowało ob­szar Wietnamu Południowego, leżący około 130 km na północ od Sajgonu, zrzucając na dżun­glę ponad tysiąc ton materia­łów wybuchowych.Wojska amerykańskie podję­ły operację przeczesywania ob­szaru leżącego około 90 km na północny zachód od stolicy Wietnamu Południowego zwła szcza zboczy znajdującej się tam góry o wysokości 900 me­trów.Agencja informuje o starciu między oddziałami sajgońskimi a partyzantami w okolicy Tay Ninh. (PAP) 

dzony i strzeżony teren wy­twórni. Zdaniem prokuratora generalnego — pogląd taki jest błędny. Nie trzeba doda­wać, że przyjęcie tej czy in­nej kwalifikacji prawnej czy­nu ma bezpośredni wpływ na rodzaj i wysokość orzeczonej kary.Co istotniejsze — prawidło we rozstrzygnięcie tego pro­blemu ma znaczenie daleko szersze, niż tylko w tej jed­nej konkretnej sprawie. Dla­tego nie wdając się w szczegó ły wyroku, który ostatecznie zapadł w odniesieniu do Ta­deusza J„ zwróćmy uwagę na rozstrzygnięcie problemu praw nego przez Sąd Najwyższy.SN, który rozpatrzył rewi­zję nadzwyczajną w rozszerzo nym składzie siedmiu sędziów SN — uznał ją za trafną.Sąd Najwyższy stwierdził, że przestępstwo kradzieży jest dokonane z chwilą zawładnię cia rzeczą, to znaczy objęcia jej w faktyczne władanie, je­żeli temu działaniu towarzy­szy cel przywłaszczenia sobie zabranej rzeczy.Dla przyjęcia zatem, źe za­bór już nastąpił, że przestęp­stwo kradzieży zostało doko­nane — nie jest konieczne wy niesienie rzeczy przez spraw­cę poza 'obręb zakładu, na szkodę którego dokonano za­boru.W konkretnej omawianej sprawie oznacza to, źe w mo mencie wyjęcia butelek z transportera i uniesienia ich ze sobą — Tadeusz J. juź do­konał kradzieży mienia spo­łecznego, choć jeszcze nie wy­niósł butelek poza teren wy­twórni win. (PAP) 

wych nie tylko o ogranicza­niu suwerenności Danii, lecz o planach przekształcenia te­go państwa w posłuszne na­rzędzie militarystów NATO.Jednocześnie podano niedaw no do wiadomości, że Anglia przygotowuje specjalne od­działy wojskowe dla obrony północnego skrzydła NATO i zamierza rozlokować je w Nor wegii.
Dlatego właśnie — kontynuuje 

„Prawda” — opinia publiczna 
państw północnoeuropejskich z 
dużym zadowoleniem powitała 
kroki Związku Radzieckiego i in 
nych krajów socjalistycznych, 
zmierzające do zapewnienia bez­
pieczeństwa europejskiego.Ludność krajów Europy pół nocnej — pisze w zakończe­niu „Prawda” — zdaje sobie sprawę, że droga do zwołania ogólnoeuropejskiej konferen­cji w sprawach bezpieczeń­stwa i współpracy nie będzie łatwa. Brukselska sesja Rady NATO wykazała wyraźnie, że są na świecie siły, które nie chcą złagodzenia napięcia i unormowania sytuacji w Eu­ropie. (PAP)

Wojska nigeryjskie 
zajęły Owerri?Korespondent agencji Fran­ce Presse w Lagos pisze, że we­dług licznych pogłosek krążą­cych w sobotę w stolicy Nige­rii oddziały federalne miały zająć jeden z ostatnich „bastio nów” oporu secesjonistów biaf- rańskich miasto Owerri. Jak dotąd, nie ma jeszcze oficjal­nego potwierdzenia tej infor­macji. (PAP)

J. Szydlak 
w Wielkopolsce

Dokończenie ze str 1Koninie — Kazimierz Lam- 
prycht.Do licznie zgromadzonej mło dzieży studenckiej przemówił sekretarz KC PZPR — Jan 
Szydlak. W imieniu Komitetu Centralnego mówca podzięko­wał uczestnikom badań oraz ich naukowym opiekunom za trud i pożyteczną pracę dla spo łeczeństwa.Sekretarz KC PZPR omówił także aktualne zagadnienia roz woju gospodarczego kraiu. u- kazując — w nawiązaniu do uchwał II i IV Plenum KC PZPR znaczenie intensywnych metod rozwoju naszej ekono­miki. W wielkim dziele dźwi­gnięcia Polski Ludowej z rzę­du krajów średnio - uprzemy­słowionych — do przoduiącvch w świecie, jest miejsce dla młodzieży. Partia liczy na mło dzież i wierzy w jej zaanga­żowanie w dzieło budownictwa socjalistycznego — w patrio­tyzm młodego pokolenia Pola­ków.Studenci wręczyli sekreta­rzowi KC. i towarzyszącym go ściom wiązanki kwiatów, po czym już w kołach naukowych obradowali w sekcjach robo­czych. W godzinach wieczor­nych odbyła się wielka zaba­wa studencka. (zet)
Niewinnie przesiedział 
w więzieniu 33 lata

Włoski Minister Sprawiedliwoś­
ci podpisał w sobotę decyzję o 
zwolnieniu z więzienia sardyńskie 
go rolnika Salvatore Stagia. Przez 
33 lata był on więziony na podsta­
wie mylnego wyroku sądu. W 1937 
roku Stagia został oskarżony o za­
bójstwo swego szwagra Salvatore 
Manca. Zeznania świadków były 
niekorzystne dla oskarżonego. Sąd 
dysponując jedynie danymi po­
szlakowymi uznał go winnym za­
bójstwa i skazał na dożywotnie 
więzienie. Stagia nigdy nie przy­
znał się do winy i przez cały czas 
pozbawienia wolności pisał odwo­
łania i petycje do władz twierdząc, 
iż jest ofiarą pomyłki sądowej. Po 
33 latach na skutek starań jego 
syna wyszły na jaw nieznane do­
tąd okoliczności tego morderstwa. 
Prawdziwy zabójca przyznał się 
do morderstwa podczas spowiedzi 
na łożu śmierci. Salvatore Stagia 
ma otrzymać od państwa włoskie­
go odszkodowanie w wysokości 
33 min. lirów, czyli około 50.000 do­
larów. (PAP)
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LUDZIE I MASZYNY
Dylematy nowoczesności

Zebyśmy to mieli nowoczesne maszyny to byśmy robili towary wysokiej- jakoś­ci — powiadają niektórzy. Inni zaś dodają — tylko z importu i to z krajów naj­wyżej rozwiniętych możemy otrzymać urzą­dzenia zapewniające postęp techniczny. W tych stwierdzeniach jest oczywiście część prawdy. Ale tylko część. Trzeba spróbować odkrywać także tę drugą część prawdy, któ­rej ludzie wysuwający takie poglądy nie wi­dzą. A może raczej nie chcą widzieć.Oto w kuluarach pewnej Bardzo Ważnej Konferencji, komentując wypowiedź jedne­go z dyskutantów, szepce mi do ucha są­siad: „U nas gdy zakupiono do jednego z zak 
ładów nowoczesne maszyny włoskie, wysłano 
uprzednio do Włoch ekipę, by zapoznała się 
na miejscu z produkcją i obsługą maszyn. 
Jak myślicie, kto tam pojechał, pojechali 
oczywiście ludzie z administracji, nawet nie 
technicy, a z produkcji to główny inżynier, 
który przecież maszyn nie obsługuje. No więc 
jak te maszyny przyszły to nie miał kto ich 
uruchomić, nikt po prostu nie potrafił, a ten 
wyjazd służbowy do Włoch zamienił się po 
prostu w wycieczkę turystyczną, tyle że za 
państwowe pieniądze”.Słuchałem tego szeptu pełnego goryczy jednym uchem, drugim zaś kolejnego dysku­tanta na trybunie, który właściwie mówił o tym samym, tyle że w innym aspekcie. Oto okazuje się, że zaledwie 25 procent nowo przyjmowanych do pracy w pewnym dużym mieście wielkopolskim posiada jakie takie kwa lifikacje zawodowe. Reszta jest zupełnie suro wa, trzeba ją uczyć elementarnych rzeczy. A przecież ile razy tacy surowi pracownicy sta ją przed nowoczesnymi maszynami i, o zgro­zo, obsługują je?I oto mamy'zderzenie — nowoczesna ma­szyna i nienowoczesny człowiek. Rezultaty nietrudne do przewidzenia. Ale jak to w ogó le możliwe, by do takich zderzeń dochodzi­ło? Czy nie są one symptomem zagrożenia społecznego, istotnego niebezpieczeństwa pły nącego z faktu dyletanctwa? W innych oko­licznościach takie fakty są ścigane i karane. Niechże ktoś nieprzygotowany siądzie za kierownicą, choćby motocykla, i wypuści się na szosę. Złapany zapłaci srogą karę. Za to właśnie, że nie będąc do tego uprawniony, prowadzi pojazd mechaniczny. A gdzie tu po równać ten motocykl za 15 tysięcy z ma­szyną, która kosztuje dziesiątki razy więcej (a kto wie czy nie sto razy więcej)? A jak po równać szkodliwość jednego i drugiego czy­nu? Zagrożenie zdrowia i życia występuje w tym drugim wypadku tak samo jak w pierw szym, bowiem i tu mamy do czynienia z ma­szyną, choć nie w ruchu drogowym.Ale w końcu nie chodzi o te porównania. Chodzi o to, że jest możliwe u nas, iż ludzie z minimalnym przygotowaniem, ograniczo­nym niemal do przepisów bhp mogą być do­puszczani do nowoczesnych maszyn. I — co gorsza — bywają dopuszczani. A jeszcze go­rzej, że niektórzy uważają taką praktykę za normalną. W dodatku swoje niedociągnięcia w pracy tłumaczą tym, że mają maszyny i 

urządzenia nie dość nowoczesnej), że więc trzeba kupować i sprowadzać lepsze.Tymczasem ze źródeł kompetentnych wia­domo od dawna, że główną przyczyną niskiej wydajności pracy w naszych warunkach są niskie kwalifikacje załóg. Ludzie są niedou­czeni, podejmują pracę bez przygotowania zawodowego, potem przejdą jakieś przeszko­lenie, z czasem się zapomina, że nie mają oni kwalifikacji i jakoś tam robota leci.Nie widać też ze strony niektórych kierów nictw zakładów troski o to, by z czasem sy­tuacja się zmieniała. Wiele zakładów nie ma przecież żadnych planów zapotrzebowania na kadry kwalifikowane. Ani na jutro, ani na pojutrze, ani na kilka lat naprzód. A prze­cież przygotowanie kwalifikowanego robot­nika (nie mówiąc już o technikach i inżynie­rach) trwa długie lata. I planowanie kadr kwalifikowanych powinno być w szkolnict­wie robione z wyprzedzeniem w stosunku do przemysłu o kilka przynajmniej lat. To zna­czy szkoły powinny pracować nie tyle na rzecz potrzeb dzisiejszych ile raczej tych za kilka lat (bo wtedy będzie inna technika, in­ne potrzeby, inne działy gospodarki się roz­winą itp.). Jak jednak sprecyzować te przysz łe potrzeby skoro zakłady pracy nie posiada­ją obrazu swoich przyszłych potrzeb w dzie­dzinie kadr?Przykładem może być taki fakt, że na ostatnich dwóch latach studiów Wyż-’ szej Szkoły Rolniczej zaledwie 40 studentów korzysta ze stypendiów fundowanych pocho­dzących z Wielkopolski. Skądinąd wiadomo, że tenże region potrzebuje ponad 2 tys. absolwentów WSR. Skąd ich weźmie? Kto się o to troszczy? Tylko o tych czterdziestu można wiedzieć na pewno, że z własnej wo­li pozostaną u nas. Reszta może się rozpierz­chnąć po Polsce. Inne regiony potrafią lepiej zabiegać o kadry kwalifikowane.Są więc kierownicy zakładów pracujący bez wyobraźni, planujący bez perspektyw. Bo przecież powinno być dla każdego jasne, że to co się planuje będą realizować ludzie. Jakość tych ludzi (a więc ich kwalifikacje) zadecydują o tym, jaka będzie jakość ich pracy, efekty ich działania, w ostatecznym rachunku — jakość całej gospodarki i po­ziom życia całego społeczeństwa.Nic nie pomoże wołanie o nowoczesne ma­szyny, jeśli nie będziemy mieli przygotowa­nych nowoczesnych ludzi do ich obsługi. Nic nie pomoże kierowanie krytyki na tych co „na górze”, gdy nie skierujemy tej krytyki na nasze otoczenie (a często i na siebie sa­mych), bo wokół nas jest mnóstwo rzeczy do naprawienia, dojrzałych od dawna do zmian, usprawnień. Suma zmian i uspraw­nień, choćby niekiedy drobnych, złoży się na zmianę większych całości. Trzeba nowocześ­nie ustawić robotę własną, aby nowocześnie pracował cały organizm państwowy. Inaczej ciągle będzie się zderzał jeden nowoczesny element z drugim staroświeckim. A skutki takich zderzeń nie przyniosą nic dobrego.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

dleźę do grona za­
przysięgłych czytel­
ników tego typu ru­

bryk w naszej prasie. Róż­
ne noszą one nazwy: „Dziś 
telefon — jutro odpowiedź” 
(„Zycie Warszawy”), „Po­
gotowie” („Express Poznań 
ski”), podobną rubrykę 
(„Sygnały”) prowadzi tak­
że nasze pismo. Wszystkie 
one mają pewną wspólną 
cechę: prezentują mozaikę 
ludzkich spraw, zaintereso 
wań, utrapień. Wiele z 
nich negliżuje zarazem nie 
poradność lub uchybienia 
w pracy przedsiębiorstw, 
urzędów, instytucji. Dodaj 
my: czasami nieporadności 
denerwujące, graniczące z 
nierespektowaniem elemen 
tarnych reguł porządnej ro 
boty.

Cytuję „Pogotowie Ex- 
pressu” tylko z jednego 
dnia *)•

Czytelnik: przy ul. Ognik pa 
nują ciemności.

Zakład Energetyczny: w naj 
bliższych dniach wymienimy 
żarówki.

Czytelnik: przy ul. Brzozo­
wej MPO od dłuższego czasu 
nie wywozi śmieci.

MPO: śmieci wywieziemy.
Czytelnik: nie otrzymałem 

zasiłku chorobowego z PBR.
PBR; pieniądze są już do 

wypjaty.
Czytelnik: autobus „51»» nie 

przyjeżdża ostatnio na ul. Gar 
bary o godz. 8.20 i 9.15.

MPK; wydam polecenie, by 
to sie nie powtórzyło.

Czytelniczka: od szeregu dni 
czekam na wymianę gazomie­
rza.

Gazownia: dziś go założymy.

Pięć przykładów — z je­
dnego dnia. Można by rzec, 
iż przytoczone fakty braku 
kontroli nad działalnością 
pracowników niektórych 
przedsiębiorstw, lekcewa­
żenia upływu czasu i ter­
minów — sa przejawami 
„złego (czy starego) stylu 
pracy”. Ale czy w tych 
przypadkach w ogóle o ja­
kimś stylu pracy można 
mówić? Mamy tu raczej 
do czynienia z kpinami z 
zasad dobrej roboty, ze 
zwyczajną „nawalanką”, 
której przejawy powinno 
usunąć we własnym zakre 
sie sprężyste kierownictwo.

Właśnie — powinno, ale 
tego częstokroć nie czyni. 
Nie potrafi? Nie chce? Nie 
może, ze względu na tzw. 
obiektywne trudności? Tak 
czy inaczej drobne właśnie 
a nagminne objawy kula­
wego funkcjonowania 
przedsiębiorstw, urzędów, 
instytucji, zdają się świad 
czyć, że w zakładach pracy 
różnego typu mamy obec­
nie nierzadko do czynie­
nia ze zjawiskiem osobli­
wej koegzystencji; oto z 
jednej strony dyskutuje się 
na temat ulepszenia stylu 
roboty i formułuje w tym 
zakresie daleko idące wnios 
ki, jednocześnie zaś do­
tychczasowy tok działania 
wykazuje nadal, po stare­
mu, liczne znamiona nie­
sprawności.

Nie wydaje się, by młoc­
ka słowna na temat: „po­
trzeba zmiany stylu pra­
cy”, prowadzona nie od 
dziś, przynosiła jakieś ewi 
dentne, godne uwagi i na-
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N Nowy styl 
- to znaczy jaki?

pawające optymizmem wy 
niki. Dzieje się tak dlate­
go,‘że mamy zbyt często 
do czynienia z odmienia­
niem pojęcia „nowy styl 
pracy” we wszystkich przy 
padkach i posiłkowaniem 
się nim w charakterze de­
klaratywnego zaklęcia.

A przecież do tego, by w 
sposób pogłębiony i rzeczo 
wy mówić o przechodzeniu 
na „nowy (albo: lepszy) styl 
pracy”, do ' tego konieczna 
jest świadomość jaki kon 
kretnie ma on być! Otóż 
trudno nie odnieść wraże­
nia, że nasze poczynania 
na tym polu są nader 
skromne. Nie za wiele się 
czyni, by ukonkretnić poję 
cie umownie określone 
mianem „nowy styl pra­
cy”, by nakierować wysił­
ki wielu ludzi, pragnących 
w tym zakresie coś zrobić 
— na właściwe tory.

Praktyka życiowa uczy, 
że bez sugestii, może i dy­
rektyw, a na pewno bez

Sprawy 

powszednie

przekonywającego przy­
kładu — nie obejdzie się 
tutaj. 1 dlatego, że w wie­
lu zakładach pracy kończy 
się na ęhęciach szczerych, 
bądź szukaniu po omacku; 
i dlatego, że pewne formy 
poszukiwań „nowego sty­
lu”, prezentowane tu czy 
ówdzie, świadczą po pro­
stu o... nieporozumieniach. 
Nowy styl pracy nie pole­
ga przecież na zmianie go 
dżin urzędowania, wywie­
szeniu uprzejmych sloga­
nów, czy polepszeniu wy­
glądu sali urzędu, obsługu 
jącego obywateli, choć i te 
posunięcia usprawniające 
są na ogół pożyteczne.

Oto i sedno sprawy: od­
chodzenie od dawnych 
schematów działania nie 
jest przedsięwzięciem pros 
tym, nie zależy tylko od 
dobrej woli kierowniczych 
kolektywów, od liczby po­
siadanych przez zespoły 
kierujące dyplomów, sumy 
ich doświadczenia oparte­
go na stażu pracy, czy te­
go, co się zwykło określać 
znajomością rzeczy. Inten­
syfikacja gospodarki, in­
tensyfikacja pracy — to 
proces, któremu trudno do 
trzymać kroku bez nauko 
wych metod działania, a 
przynajmniej bez odwoła­
nia się doraźnie choćby do 
pomocy nauki.

Ale że felieton to nie 
uczona rozprawa, a te uwa 
gi żadną miarą nie mogą

zastąpić „Zasad dobrej ro 
boty” Kotarbińskiego, ogra 
niczę sie do prostego spo­
strzeżenia, że przechodze­
nia na „nowy styl pracy” 
należałoby chyba dokonać 
w dwu etapach. Pierwszy 
— powinien polegać na 
bezpowrotnym wyelimino 
waniu nagminnych „kno­
tów” w działalności każde 
go zakładu pracy, w rodzą 
ju spóźnień, nietermino­
wości, braku kontroli nad 
biegiem spraw, niedość 
skutecznego systemu egzek 
wowania wykonania pole­
ceń, niedostatku poczucia 
odpowiedzialności u czę­
ści personelu, gadulstwa 
itp. itd. Etap drugi — de­
cydujący o faktycznym 
przechodzeniu na nowy styl 
pracy — należałoby oprzeć 
na kompetentnych bada­
niach systemu organiza­
cyjnego. w oparciu o któ 
ry działa dotychczas każdy 
z zakładów pracy (schema­
ty są zresztą w różnych 
branżach powtarzalne). Sęk 
w tym, kto miałby to zro­
bić? Uchwała IV Plenum 
KC zapowiada na rok bie­
żący umocnienie zaplecza 
organizacyjnego, scalenie 
rozdrobnionych komórek 
organizacyjnych, tworzenie 
samodzielnych placówek, 
zdolnych do opracowywa­
nia i wdrażania w zakła­
dach pracy postępowych 
rozwiązań.W oparciu o sensowną 
ekspertyzę, dotyczącą nie 
tylko schematu funkcjono­
wania zakładu pracy, lecz 
także kwestii wykorzystywa 
nia inicjatywy załogi, syste 
mu obwarowań, zakazów i 
specjalnych warunków**) 
— można by podjąć próbę 
gruntownego poprawienia 
stylu pracy jednostek i ko­
lektywów, poprawienia 
efektywności ich działania.

Pozostaje jednak i wte­
dy kwestia doniosła, mogą 
ca się wymknąć próbom u- 
jęcia jej w ramy słów i 
liczb: kwestia emocjo­
nalnego klimatu, o 
którego znaczeniu dla kon­
struktywnego myślenia i 
działania wiele i przekonu 
jąco pisał niedawno doc. 
dr Janusz Reykowski z In­
stytutu Psychologii UW. 
Ten klimat — stwierdza 
warszawski naukowiec — 
warunkujący w istotnym 
stopniu „dobre myślenie”, 
nie zależy od pojedynczych 
zdarzeń albo deklaracji; za 
leży on w wielkiej mierze 
od właściwości systemów 
organizacyjnych, w ramach 
których przebiega ludzka 
działalność.

Nie są to proste sprawy. 
Pewne wszakże jest to, że 
do omawianego problemu 
podchodzić trzeba bez bała 
stu stereotypów. W prze­
ciwnym razie będzie to ga 
danina o „nowym stylu” — 
w starym stylu.

WIESŁAW PORZYCKI

*♦) Vide „Kultura” nr 1/70.

Co to jest dom?
Cztery ściany? Podłoga? Okna? 

Drzwi?
Miejsce, do którego się wraca, żeby 

coś zjeść? Przebrać się? Wyspać?
Być może. Dlaczego jednak o pen­

sjonacie, o hotelu, nikt nie mówi — 
dom?

Nie tak dawno jeszcze, używano naz­
wy — ognisko domowe. Teraz brzmi ona 
trochę patetycznie, ale sądzę, że to o- 
kreślenie ma bardzo stairy rodowód. Mo­
że datuje się od chwili, gdy pierwsza 
iskra zamigotała w jaskini? Gdy czło­
wiek rozpalił ogień, który dał mu ciepło 
i światło? Święty płomień, rozpraszający 
cienie nocy i strachy nękające ludzi w 
ciemnościach?

Co to jest dom?
Gdy dwoje młodych stanie w pustej 

izbie , gdy zacznie obliczać jej długość 
i szerokość, kreślić na papierze kwadra­
ciki i prostokąty przyszłych mebli, zasta­
nawiać się, gdzie i co należy ustawić, 
rozważać co trzeba wpierw kupić — za­
czyna rodzić się dom.

Świeżo pomalowane ściany, pierwsze 
lśniące garnuszki na kuchence, nowa 

lampa, zasłonki na oknach, dywanik 
przed tapczanem, dzbanuszek na stole, 
wygodny fotel w kącie — każdy projekt 
jest wielokrotnie omawiany, przedysku­
towany i z radością realizowany.

Dom rośnie, rozwija się, ciągle się w 
nim coś zmienia, ulepsza. Ileż uciechy 
i powodów do dumy.

DOMY UMIERAJĄ JAK LUDZIE
- Nasz dom! - chełpią się.
— Musicie nas kiedyś odwiedzić — 

zapraszają — pokażemy wam nasz dom.
— Nie ma to, jak w naszym domu! - 

cieszą się, wracając po pracy do swego 
gniazda.

I gdy pusta klatka schodowa, ciemna 
brama, gwarna ulica, miasto, świat ca­
ły, zostaną za cienką płytą zamkniętych 
drzwi, gdy młodzi znowu znajdą się w 

swym domu są szczęśliwi i czują się 
bezpieczni.

A potem rodzi się dziecko. Zaplano­
wane, czy też nie, ale radośnie oczeki­
wane.

Ściany domu rozbrzmiewają kwile­
niem i gaworzeniem niemowlęcia. Deski 
podłogi wchłaniają pierwsze kroki drob­

nych stóp. Drzwi odpowiadają wesołym 
echem na uderzenia małych piąstek. 
Rosną dzieci, rośnie szczęście, coraz 
pełniejszym blaskiem plonie ognisko 
domowe.

Są co prawda dodatkowe obowiązki. 
Są kłopoty. Nie braknie też łez. Ale ta­
kie jest właśnie życie. Radości i smutki 
splatają się, jak pasma w warkoczu 
dziewczyny.

Co to jest dom?
Starzejący się rodzice siedzą w pół­

mroku nadchodzącego wieczora. Wspo 
minają.
- Ten zegar podarowałeś mi na imię 

niny. Ile to już lat wydzwania nam go­
dziny?

— A tapczan? Pamiętasz? Kupiliśmy 
go, gdy mały skończył piętnaście lat.
- Bo leżanka była za krótka dla nie­

go. Był już wyższy od ciebie!
Teraz mały jest dorosły. Ma swój dom. 

Ale chętnie powraca do tego w któ­
rym wzrastał.

— Chyba kupię wam nowe lustro. To 
w przedpokoju już jest takie zniszczone.

— Nie trzeba. Twoja siostra lubiła się 
w nim przeglądać, pamiętasz?

Dom żyje wspomnieniami.
Aż przychodzi dzień, w którym zabrak­

nie jednej z dwóch osób, które go two­
rzyły. Które go chroniły.

I oto dom staje się za mały, by po­
mieścić ogrom bólu i tęsknoty. I zbyt 
wielki dla jednej, osamotnionej nagle 
istoty.

Wynoszą z niego jeden sprzęt, potem 
drugi...

Dom zaczyna umierać. Bo domy umie­
rają, jak ludzie.

Są jeszcze inne przyczyny, dla których 
domy przestoją istnieć. Lecz ja piszę o 
domu szczęśliwym. O takim, w którym 
dłoń kobieca, wspomagana ręką męż­
czyzny, pieczołowicie chroni ciepły, roz­
grzewający serca płomień ogniska do­
mowego.

MAGDA STRUMIAN
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Kraj świetnych rzemieślników ODKRYTY „JAN SANTEUILa

Korespondencja własna z Włoch
„...Ogarnął go nagle żal za utraconymi latami niczym 

niezastąpionego dzieciństwu... (...) Ujrzał poprzez łzy, 
wśród zbóż, o zachodzie słońca, ścieżkę wiodącą do ro­
dzinnego ogrodu, a na niej swój własny, wielki cień 

dziecka” (str.73).

Wiochy od stuleci są krajem kupców i rzemieślników, ale przede wszystkim właśnie rzemieślników. Dlatego też chyba do dzisiaj rzemiosło utrzymało tu swą wysoką pozycję, wyższą niż w jakimkolwiek innym kraju Europy zachodniej. Ostra ry­walizacja między rzemiosłem a przemysłem na przestrzeni kilkudziesięciu lat zakończyła się, jak wiemy, w większości krajów kapita­listycznych porażką rzemiosła. Nie potrafiło ono na ogół wytrzymać konkurencji cen, nie potrafiło sprostać wymogom nowego rynku. Rozwój przemysłu we Włoszech w ostatnim dziesięcioleciu, zachwiał oczywiście także po­zycją rzemiosła. Wiele typowo włoskich w swym charakterze sklepików łączących sprze daź z drobną produkcją lub działalnością u- sługową, uległo na przestrzeni dosłownie ostatnich kilku lat ruinie ekonomicznej i likwidacji. Zastąpiła je sieć wielkich domów towarowych, gdzie, jak to dobrze wiadomo wszystkim polskim turystom, można kupić najtaniej, a na pewno korzystniej niż w ma­leńkich rzemieślniczych sklepikach.
Na północy, przemysł na dobrą sprawę znisz­

czył już niemal całkowicie rzemiosło. Inaczej na 
południu. Tutaj prosperuje ono całkiem dobrze, 
a nawet rozwija się. Wystarczy wspomnieć, że 
ponad 11 procent, wcale niemałego przecież eks­
portu włoskiego, jest obecnie wytworem blisko 
dwumilionowej rzeszy rzemieślników. W sukurs 
zagrożonemu rzemiosłu przyszła we Włoszech prze 
de wszystkim turystyka. Dla ponad 28 milionów 
turystów zagranicznych rzemiosło włoskie jest 
dziś głównym dostawcą suwenirów oraz rozmai­
tych wyrobów dekoracyjnych i użytkowych o 
charakterze mniej lub bardziej artystycznym. Eks­
port tych towarów na rynki zagraniczne przynosi 
corocznie państwu około 250 miliardów lirów, a 
przecież co najmniej tyle samo zabierają jeszcze 
ze sobą sami turyści. Dlatego też rząd włoski zde 
cydował się ostatnio przeciwdziałać upadkowi rze 
miosła, przyjść mu z pomocą.Utworzone zostało subwencjonowane Cen­tro per la Difusione del Prodotto Artigiana-

zania o charakterze bardziej stylizacyjnym, nowoczesnym lub ludowym raczej należą tu do rzadkości, przy czym w sensie inwencji plastycznej samego pomysłu ustępują ra­czej naszym wyrobom cepeliowskim. Wyni­ka to zresztą w jakimś sensie z samego sta­tutu rzemiosła. Twórcami jego nie są bo­wiem zawodowi plastycy, lecz tylko sami rzemieślrdcy-projektodawcy i wykonawcy.
Tylko nieznaczna część spośród nich ma za sobą 

szkoły zdobnicze i oni też tylko poddają mody­
fikacjom stare wzory. Włoskie rzemiosło artysty­
czne — trzeba przyznać — prezentuje bardzo sze­
roki wachlarz produktów i wzorców. Ma ono 
Własną topografię i specjalizację. I tak np. na po­
łudniu dominuje ceramika oparta z reguły o sta­
re wzory ludowe, w Neapolu i środkowych Wło­
szech — biżuteria i konfekcja, w samym Rzymie 
natomiast głównie stolarstwo artystyczne i me­
blarstwo. Właśnie w tej ostatniej dziedzinie mia­
łem okazję zapoznać się z wyjątkowo frapujący­
mi wyrobami. Pracownie i sklepiki, które odwie­
dziłem, nie mam co do tego najmniejszej wątpli­
wości, trudniły się niemal wyłącznie masową pro 
dukcją falsyfikatów naśladujących do złudzenia 
antyczne meble. Chociaż z zawodu jestem histo­
rykiem sztuki, nie podjąłbym się ustalić auten­
tyczności prezentowanych tu wyrobów. Obok sta­
rych, rzeczywiście autentycznych, sekreter, ko­
mód i stołów, z wielką znajomością rzeczy re­
staurowanych — bramy, podwórka i magazyny 
Transteweru czy Awentynu — wypełniają mi­
strzowsko robione kopie. Po znacznie podwyższo­
nych przez kupców cenach idą one później zapew 
ne w świat, jako prawdziwe, stare meble włoskie 
„z epoki”. ’W dziedzinie meblarstwa, wyrobów skórza­nych i biżuterii standard włoskiego rzemio­sła artystycznego rzeczywiście jest bardzo wy soki. W pozostałych dziedzinach często bra­kuje mu natomiast wdzięku płynącego ze swobodnej stylizacji starych wzorów. Ma po prostu zbyt wyraźne piętno imitatorskie, w złym rozumieniu tego słowa — rzemieślni­cze. Mimo to, albo może właśnie dlatego,

Fundamentalną ideą prawie 
tysiącstronicowego dzieła 
Marcela Prousta „Jan 

Santeuil” jest pewne elementar­
ne i powszechne doświadczenie, 
znane i bliskie w jak'mś stopniu 
każdemu zapewne mieszkańcowi 
naszej planety. Jest to doświad-
czenie czasu.
Ictóre stanowi 
czej „inności”

Doświadczenie, 
o zasad ni- 

przedstawicieli
ludzkiego gatunku w całym być 
może kosmosie. Doświadczenie, 
które uniemożliwia człowiekowi 
bierne i nieświadome, na sposób 
rzeczy, uczestnictwo w świecie 
i które zwraca jego oczy ku prze 
szłości i ku przyszłości. Które, o- 
barczajęc człowieka świadomoś­
cią własnej skończoności, każę 
mu kwestionować swoje własne 
istnienie, „projektować się” wciąż 
na nowo i z lękiem patrzeć na 
każdy dzień, wciąż pochłaniany 
przez, jak pisze Proust, „czarny 
potop” przeszłości. Doświadcze­
nie i twórcze i zarazem bolesne,
coś w rodzaju kolca, 
ry, dręcząc nieustannie, 
ustannie budzi nas

któ- 
nie-

z
drzemki pośród innych istnień 
i rzeczy przyrody i zmusza do po­
dejmowania cięgle nowej i ciąg­
le niezakończonej walki z nie- 
trwałością wszystkiego.

Dla Prousta formą walki z cza­
sem jest sztuka. W przekonaniu

to, które świadczy rzemieślnikom usługi np. dostarcza niekiedy projekty z dziedziny wzornictwa, ocenia stronę warsztatową i ar­tystyczną produktów, a także zajmuje się reklamą i propagandą wyrobów rzemiosła. Jedną z agend tego ośrodka jest biuro han­dlowo-reklamowe włoskiego rzemiosła arty­stycznego w Rzymie na via Campania. Na miejscu znajduje się stały salon wystawowy, przegląd rzemieślniczego dorobku Lacjum. Co można powiedzieć na podstawie tej wy­stawy, rozmów w Ośrodku oraz____ wizyt w pracowniach, na temat włoskiego rzemiosłaartystycznego?Przede wszystkim zwraca uwagę we Wło­szech znakomite wykonanie większości pro­duktów rzemieślniczych idące tu jednak w parze z bardzo wysoką ceną rynkową tych produktów. W przeciwieństwie do oficjalnej estetyki włoskiej plastyki produkcja rze­mieślnicza ma charakter tradycjonalny, o- piera się na starych, sprawdzonych wzorach, często jest wręcz i tylko ich kopią. Rozwią-

Przeszłość

przyszłośćoniedziałek, 12 bm., rozpoczyna. . * ____ prawie 4-miesięczny okres obchodów25 rocznicy wielkiego zwycięstwa nad hitleryzmem. 12 stycznia 1945 rokuz przyczółka sandomierskiego ruszyła wielka ofensywa radziecka, która przy­niosła nam wyzwolenie, która zwycięsko zakończyła II wojnę światową.Zwłaszcza ta rocznica sprzyja wspom­nieniom, refleksjom. Mamy bowiem ku temu szczególne powody. Polacy wnieśli niemały wkład w to zwycięstwo. Dla nas było ono punktem wyjścia do ukształ towania nowego oblicza Polski.
„Zwycięstwo nad faszyzmem, zmiana 

ustroju, wprowadzenie Polski na drogę 
budownictwa socjalistycznego — pisze w związku z tą rocznicą Zdzisław Andrusz­kiewicz w „Walce Młodych” — to dzieło 
naszych ojców. Dzieło, które nie zastyga 
wszakże marmurem pomników, które 
przeciwnie — trzeba ciągle rozwijać, 
doskonalić, dopasowywać do rytmu ży­
cia, przemian i procesów narastających 
w nauce, technice, gospodarce. I dlatego 
— to również sprawa nasza — naszego po 
kolenia: następców, kontynuatorów tych, 
którzy zdobywali Wał Pomorski, zatyka­
li sztandary polskie na Siegessdule, zasie 
dlali Ziemie Odzyskane, odbudowywali 
Warszawę, przeprowadzali reformę rol­
ną, realizowali 6-la.tkę. Którzy po prostu 
budowali nowy ustrój, nowe społeczeń­
stwo. Oto odpowiedź ojców na pytanie: 
coście zrobili ze zwycięstwem?

Co odpowiemy my — autor zwraca sie do młodzieży — dzisiejsi dwudziesto— i trzy dzie stolatkowie, kiedy wypadnie

GłOS WIELKOPOLSKI AF

trafia ono znakomicie do gustu swym sowym odbiorcom. Pozycja ekonomiczna mieślników i drobnych producentów Włoszech bynajmniej nie jest wysoka.
ma-rze-weWy-bitni mistrzowie w swoim fachu, ci, których prace reprezentowane są np. na Biennale Rze miosł Artystycznych we Florencji, uzyskują oczywiście za swe wyroby bardzo dobre ce­ny. Przeciętnie prosperujący rzemieślnicy i drobni producenci, niewiele więcej jednak zarabiają niż kwalifikowani robotnicy w przemyśle. I tutaj, na marginesie, nie sposób nie zauważyć, że pozycja ich bardzo daleko odbiega od tej, jaką cieszą się u nas roz­maici drobni producenci. Przy czym jakość produkowanych przez nich wyrobów w ogó­le wydaje się wręcz nieporównywalna. Wło­scy rzemieślnicy, to właśnie ci, którzy pra­cują w tym kraju- najwięcej, dosłownie od świtu do nocy. I ciężką pracą płacą, za luk­sus nieposiadania bezpośredniego pracodaw­cy.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Polski archeolog 
na tropie Siuxów

W Stanacb Zjednoczonych prze­
bywał dr Jacek Miśkiewicz, któ­
ry na zaproszenie uniwersytetu w 
Minneapolis brał udział w ekspe­
dycji archeologicznej badającej 
ślady dawnych kultur indiańskich 
z epoki przedkolumbijskiej. Poszu_ 
kiwania archeologiczne na terenie 
stanu Minnesota przyniosły kilka 
ciekawych odkryć.-Znaleziono śla­
dy osad i cmentarzysk Indian z 
grupy językowej Siux. Były to 
zbieracko-myśliwskie plemiona za 
mieszkające strefę leśną nad górną 
Missisipi.

W rejonie Red Wing, Maplewood 
i Mille Łacs Lakę ekspedycja zba­
dała ślady dawnych osad myśliw­
skich. Znaleziono szczątki cerami­
ki, wyroby kościane i narzędzia 
krzemienne. Wszystkie odkryte 
ślady osadnictwa pochodzą z XII 
wieku. W pobliżu Guli Lakę zna­
leziono też cmentarzysko Siuxów, 
składające się z 18 kurhanów za­
wierających pochówki szkieleto- , 
we. (PAP)

artysty ona jedynie daje ocalenie, 
ona wypełnia sensem pusty 
świat To zasadnicze przeświad­
czenie Prousta znalazło wyraz nie 
tylko w „Janie Santeuilu”, ale 
przede wszystkim w tym dziele, 
które nie bez racji uznaje się za 
dzieło życia Prousta, dzieło", wo­
bec którego maleją wszelkie in­
ne próby literackie tego autora. 
To znany powszechnie monumen­
talny siedmioksiąg „W poszukiwa 
niu straconego czasu”.

W „Janie Santeuilu” obserwu­
jemy tę zasadniczą Proustowską 
intencję skonstruowania jednoli­
tej osobowości, takiej biografii, 
której tożsamość odnajdywałaby 
się w każdym jej fragmencie. Aby 
taką tożsamość ludzką odnaleźć 
— wbrew niszczącemu działaniu 
czasu — Proust napisał najpierw 
„Jana Santeuila”, a potem „W 
poszukiwaniu straconego czasu”. 
Ale fakt osobowej tożsamości 
człowieka nie jest już ani w pier­
wszym, ani tym bardziej w dru­
gim dziele, czymś oczywistym i 
niekwestionowanym, tak jak to 
było w powieściach XIX wieku. 
Proust zatem stara się utwierdzić 
i ocalić tę XIX-wiecznq wiarę, 
która u progu XX wieku zaczyna 
jakby niedomagać, pojawiają się 
wątpliwości, rysy, pęknięcia: w 
powieści, filozofii, sztuce. Nad­
chodzi kryzys powieściowego psy- 
chologizmu i właśnie wybujały 
psychologizm „Jana Santeuila” 
(bardziej jeszcze „siedmioksią- 
gu") — jest jakby zwiastunem te­
go kryzysu. Jednak każda histor 
ryczna klasyfikacja zubaża i 
krzywdzi to dzieło; przede wszy­
stkim musimy pamiętać o tym, że 
wyrasta ono z doświadczeń, prze 
żyć i tęsknot, które nikogo z nas 
nie omijają. Dzięki temu wzru­
sza, dzidki temu je rozumiemy.

Książka zaczyna się od wypra­
wy w dzieciństwo, wskrzeszone 
zostają w literackich obrazach 
raz na zawsze — zdawałoby się 
— zatracone chwile i przeżycia, 
które jak fatum zaciążyły nad ca­
łym życiem bohatera. Obserwu­
jemy narodziny dziecięcej mito­
logii, wciąż odnawiającej się w 
dorosłej biografii: lęk przed za­
śnięciem i przed nocą (czasem, 
naturą), matka, która odmawia 
kojącego pocałunku, potem dzie 
cięca miłość małego Janka do

dziewczynki imieniem Maria. Po­
tem znów jakieś najbardziej zna­
czące, najbardziej „zachwycone" 
chwile dzieciństwa, młodości i 
dojrzałego wieku. Któż z nas, 
patrząc wstecz, nie ogląda ta­
kich chwil własnego życia i któż 
z nas nie pragnie, aby je zatrzy­
mać, odtworzyć? Zatrzymał je 
Proust — w powieści.

Marcel Proust podarł rękopis 
nieu kończonego „Jana Sante­
uila” (powieść, jak to czytelnik 
ma okazję zauważyć, urywa się 
nagle) i rzucił na dno jakiejś 
skrzyni. Dzieło, przywalone inny­
mi szpargałami, przeleżało tam 
mniej więcej pół wieku, zanim nie 
odnalazł go przypadkowo nieja­
ki Bernard de Fallois, młody hu­
manista, piszący pracę doktorską 
o Prouście. On to właśnie zrekon 
struował powieść z nie numerowa 
nych i podartych notatek. „Jana 
Santeuila” wydano we Francji 
w 1952 roku. Proust skazał ręko­
pis na „wieczną skrzynię”, czul 
bowiem zapewne, że stać go na 
rzecz doskonalszą, na arcydziało 
ostateczne — jakim też okazało 
się „W poszukiwaniu straconego 
czasu”. W tym ostatnim odnajdu­
jemy przekształcone postacie, ob­
razy, sceny, mity, motywy „Jana 
Santeuila". Są to jakby dwa dzie 
ła na ten sam temat, wyrastają 
z tego samego gruntu intelektu­
alnego, powtarzają te same sche 
maty biograficzne. Lecz równo­
cześnie są to dzieła dość zasad 
niczo różne. Już sama konstrukcja 
narracyjna „Jana Santeuila” 
sprawia wrażenie naiwnej w ze­
stawieniu z ideą narracyjną („po 
wieść o powieści") „W poszuki­
waniu straconego czasu": choć­
by tradycyjny chwyt fikcyjnego 
narratora i autora w pierwszej. 
Lub jej linearna wspomnie- 
niowość a równoczesność cza­
sów w drugiej.

Jakkolwiek „Jan SanteuiT! 
„blednie” przy „W poszukiwaniu 
straconego czasu”, to jednak na 
tle światowej prozy błyszczy dość 
okazałe. Kto by chciał uzupełnić 
lekturę najznakomitszych obcych 
dzieł literackich, powinien zaj­
rzeć i do „Jana Santeuila”. Wy­
danie tej książki u Ras jest jed­
ną z najcenniejszych ubiegłorocz 
nych inicjatyw wydawniczych.

MARCIN BAJEROWICZ

Marcel Proust: „Jan Santeuil”; 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa, 1969; wstęp: Andrć 
Maurois; tłumaczył Paweł Hertz; 
okładkę i obwolutę projektował 
Maciej Urbaniec; str. 922 (t. I i II).

KRZYŻÓWKA NR 2
nam zdawać rachunek z naszych działań 
następnym pokoleniom? Tym, które już 
wkrótce witać będą wiek XXI, i które 
będą miały obowiązek osądzić czy szan­
sa sprzężenia rewolucji socjalistycznej 
z rewolucją naukowo-techniczną, uno­
wocześnienia struktury gospodarczej kra 
ju, ukształtowania rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego została przez 
nas wykorzystana czy zaprzepaszczona.

Znajdujemy się w zwrotnym punkcie 
naszego rozwoju. Albo, albo. Albo skró­
cimy dystanse i zapóźnienia w wielu dzie 
dżinach nauki, techniki, wytwarzania, 
konsekwentnie zrealizujemy program in 
tensywnego rozwoju, albo też staniemy 
się outsiderem, godnym co najwyżej li­
tości, a nie szacunku, w tym wielkim

ba się liczyć z koniecznością stałego doskonalenia programów już opracowa­nych.Nie sposób bowiem wszystkiego prze­widzieć, zwłaszcza jakiejś nowej rewo­lucji technologicznej, która po prostu zmuszałaby do szybkiego przestawienia prognozowania na nowe tory. Przecież nie można i tego wykluczyć, chociaż naukowcy sądzą, iż już teraz mogą z du­żą dozą prawdopodobieństwa przewi­dzieć, jakie rewolucje nam się zbliżają.
„Na pewno rozwój

technologiczne ku
towej stwierdza elektroniki kwan­______ prof. Nowacki — 
wpłynie na rozwój nowych metod tech-

wyścigu techniki, organizacji, nowo­
czesności, ładu społecznego, opartego na 
przodującej ideologii marksistowsko-le­
ninowskiej”.Spojrzenie w przyszłość — oto co jest charakterystyczne w naszych czasach, i to także wtedy, kiedy wracamy myślą wstecz, przypominamy przeszłe dokona­nia. Pod znakiem spojrzenia w przysz­łość toczą się dyskusje we wszystkich środowiskach. Sporo w tych sprawach mają do powiedzenia zwłaszcza naukow cy, poszukujący takich rozwiązań dla na szego życia gospodarczego i społecznego, które zapewnią nam najbardziej racjo­nalny rozwój całego kraju.Jeśli nie chcemy pozostać w stosunku do innych w tyle, to już teraz musimy . myśleć o przyszłości i to nie tylko naj­bliższej. W tym zakresie dokonano już pierwszych kroków. Pod firmą Polskiej Akademii Nauk działa już Komitet Ba­dań i Prognoz „Polska 2000”. Jego prze­wodniczący, a zarazem wiceprezes PAN, 
prof. dr Witold Nowacki, który w roz­mowie z „Kulturą” wypowiada się na te­mat prac Komitetu, przewiduje, że trze-

nologicznych związanych z obróbką ma­
teriałów, niezwykły jest wpływ cyberne­
tyki. technicznej na zagadnienia organi­
zacji i automatyzacji, wiadomo już, ja­
kie czekają nas praktyczne zastosowania 
energii jądrowej w energetyce i budowie 
maszyn (napędy).

Z drugiej strony nie przewiduje się re­
wolucji np. tu budownictwie — w od­
niesieniu do materiałów. Przez długi 
jeszcze okres czasu budować będziemy 
z betonu i cegły. Sądzę, że budownictwo, 
zarówno w dziedzinie konstrukcji inży­
nierskich jak i mieszkań, będzie szło 
utartymi ścieżkami. Mieszkania będą na 
pewno mniej akustyczne, cieplejsze, wid 
niejsze, ale budowane z tradycyjnych ma 
teriałów. j

Zbyt nikły wydaje mi się postęp w 
dziedzinie tworzyw sztucznych i polime-1 
rów, aby można było użyć ich już obec­
nie jako materiału konstrukcyjnego”.Ale przecież i z takich przewidywań wynikają określone wnioski, w tym przypadku zwłaszcza dlm nauki, która powinna intensyfikować swój udział w rozwiązywaniu problemów decydują­cych o szybkim i nowoczesnym rozwoju podstawowych gałęzi gospodarki.Z biegiem czasu wzrastają zadania przed każdym. Wynika to z dokonań przeszłości i z doświadczeń, o które jesteśmy bogatsi. I chodzi właśnie o to,żeby dorobek przeszłości stale cać, a doświadczenia — dobre i jętnie wykorzystywać. wzboga- złe umie

TOR

Poziomo: 5. kompozytor wę­
gierski, 6. stolica Kirgiskiej 
SRR, 9. podbudowa. 11. począ­
tek wyścigu, 12. barwa głosu, 
13. krewny od wspólnego przód 
ka w linii męskiej. 15. klamra, 
16. miarowość. powtarzanie się 
czegoś w różnych odstępach 
czasu. 18. psikus. 20. uwaga, 
przymówka, 22. prawa strona, 
24. figura w kartach. 26. pi­
sarz rosyjski, 27. gatunek mał 
py. 28. w staroż. Grecji długa 
szata kobieca, 29. płaszcz na fu 
trze.

Pionowo: 1. wieża zamkowa, 
2. wiejski budzik, 3. generał 
amerykański z wojny secesyj 
nej, 4. dzieło rzeźbiarza. 7. rze

ka w pn. Włoszech. 8. takt, po 
wściągliwość. 9. imię męskie, 
10. urządzenie chłodzące silnik 
spalinowy. 13. działo o płaskim 
torze pocisku, 14. drapieżnik. 
17. symbol radu. 19. odebrać 
przesyłkę, 20. od niego wrze­
sień. 21. plama na suficie. 23. 
biedak, ubogi, 25. rodzaj sma­
ru, 26. nietoperz.

Rozwiązania krzyżówki nale­
ży nadsyłać na adres Redak­
cji: Poznań, ul. Grunwaldzka 
19 z dopiskiem na kopercie: 
Krzyżówka nr 2. Pomiędzy 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy 3 bony książkowe po 
50 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

Poziomo: Dym. Merkury, 
anatema. Ner. tyka, spad, cy
na, ryza, kawaleria. pakt, 
błam, pliocen. dola. Odra. Sta 
rogard, cera, mapa, miał, wa-
ga. ara, kształt. zasypka.
Aza.

Pionowo: metryka, luty, dy 
na. Mars, gaza, amnezja takt, 
kawalkada, porcelana, drab, a! 
kohoł, pud, kil, ład, mea, obe­
lisk, Asam. odma, replika, 
imak. łata, waza gust.

Bony książkowe po 50 zł wy 
losowali:

1. Lucyna Dworakowska — 
Budzyń, ul. Wł. Łokietka 25, 
pow. Chodzież.

2. Maria Przybylska — Po­
znań, ul. Świerczewskiego 132b 
m. 5,

3. Elżbieta Pietrowska — 
Bydgoszcz, ul. Poniatowskiego 
15 m. 3.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Społecznie — dla dobra ogółu Od dzisiaj cieplej

Wygodny dojazd do domów w mieszkaniach?

Przez wiele lat mieszkańcy osiedla Naramowice, zwłasz­
cza ul. Umółtowskiej i pobliskich, nie mieli wygodnego doj­
ścia do swoich domów. Podczas słoty tonęli w błocie, a zi-
mą dojście utrudniały zaspy, 
tu inicjatywa wybudowania

Właśnie dlatego zrodziła się 
wygodnej drogi.W 1966 r. powstał Społecz­ny Komitet Budowy Drogi. Przewodniczącym jego został J. Dobry. Członkowie komite­tu, jak i mieszkańcy nie za­sypiali gruszek w popiele. Za brali się dzielnie do pracy. Kłopotów było wprawdzie wiele, jednak nie zrażając się nimi uparcie realizowali czyn. Na ul. Umółtowskiej (na od­cinku od ul. Lechickiej do ul. Mołdawskiej) przystąpiono do położenia asfaltu.W 1967 r., po załatwieniu wszystkich formalności, prze­de wszystkim opracowaniu dokumentacji technicznej, tak­że w czynie społecznym przez 

Biuro Projektów Budownict­
wa Komunalnego, przystąpić no do dzieła. Przy jego wyko naniu dużo pomocy okazały 
Spółdzielnia Robót Drogowo-

Budowlanych oraz Spółdziel­
nia Pracy — Zakłady Przemy 
słu Motoryzacyjnego „Silnik”.Budowa drogi o długości 1,1 km trwała do października ub. roku.Oprócz drogi wykonano tak że pętlę autobusową i 6 przy­stanków. Dzięki temu MPK mogło przedłużyć istniejącą li nię autobusową nr 51. Obec­nie zatem około 5000 osób za mieszkujących tę okolicę mo­że korzystać z dojazdu auto­busem. Wartość samego czynu 
wyniosła 571.000 zł.

W sobotę ruszył pierwszy auto­
bus na przedłużonej linii. Serdecz 
ne podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy wykonali piękny 
czyn, złożył wiceprzewodniczący 
Prezydium DRN Stare Miasto — 
W. Jar miński. Podziękowanie zło

Recital
W. MłynarskiegoJak informuje „Estrada”, 14 i 15 bm. (środa i czwartek) odbędzie się w Domu Kultury MO przy ul. Grunwaldzkiej, recital Wojciecha Młynarskie go. Jego program wypełnią nowe melodie i piosenki. Pio senkarz śpiewać będzie z to­warzyszeniem zespołu Adama Matyszkowicza.Początek imprezy o godz. 17 i 20. Bilety sprzedają pla­cówki „Gromady” i „Orbisu”.
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INFORMUJEMY
Kulig dla dzieci — tym razem

na Malcie
ii

organizuje dzisiaj.
bm. Ogród Zoologiczny. Po-

czątek o godz. 11 od ul. krańco­
wej (przystanek tramwajów linii 
6 i 8).

Zebranie członków Oddziału Po
znańskiego Polskiego
Esperantystów " ’ ’

Związku

(poniedziałek) 
ul. Ratajczaka

„Działalność

odbędzie sie 12 bm. 
o godz. 18.30 przy 
44.
Instytutu Zachod-

niego w okresie okupacji hitle­
rowskiej i 25-lecie PRL” — to ty­
tuł prelekcji mgr. W. Tomaszew 
skiego 12 bm. o godz. 18 w Pa­
łacu Działyńskich. Zaprasza To-
warzystwo 
znania.

■Pierwsze 
członków

Miłośników Miasta Po

w sezonie spotkanie 
Sekcji Krytyki Arty-

stycznej przy Galerii „Ód Nowa” 
odbędzie sie 12 bm. o godz. 20 
przy ul. Wielkiej 1.

Zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Seilcji Rolniczo-Ekonomicz 
nej PTE odbędzie sie 12 bm. (po 
niedziałek) o godz. 17.15 w nierw- 
szym terminie, a o godz. 17.30 w 
drugim, w sali Domu Chłopa, ul. 
Mickiewicza 33. O godz. 18 odczyt 
pt. „Polski eksport ogrodniczy”. 
Prelegentem bedzie T. Koliński, 
naczelny dyrektor PHZ ,.Hortex”.

Potrzebna pomoc domowa 
do 2 osób, na kilka go­
dzin dziennie. Zgłoszenia: 
godz. 18—20, Morawska, 
Chełmońskiego 4 m. 6.
________ 16918g
Opiekunka do dziecka 15- 
miesięcznego potrzebna. 
Poznań, ul. Arciszewskie-
KO 29 m. 104. 169258
Przyjmę solidnego czelad 
nika malarskiego, do pro 
wadzenia robót na wy­
jazd. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16945g
Blacharza samodzielnego 
i 2 uczniów, przyjmę. War 
sztat blacharsko-samocho 
dowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16843g

WMMMBWaCMBKTMł— | lilii—I

żono także 
starań, by 
dłużono tę 
6 członkom 
znania.Komitet dernizację

MPK, które dołożyło 
jak najprędzej prze- 
linię. Wręczono także 
Komitetu dyplomy u-zaplanował też mo ul. Mołdawskiej(od ul. Umółtowskiej do ul.Łużyckiej). (a)

Ostatnio otrzymaliśmy od naszych Czytelników, sygnały że nie wszędzie pali się nale­życie pod kotłami centralnego ogrzewania. Stąd też w nie­których mieszkaniach panuje przenikliwe zimno.Jak nas wczoraj wał dyrektor Przedsiębiorstwa poinformo Miejskiego EnergetykiCieplnej — J. Baranowski — przyczyną niedogrzania nie­których mieszkań i innych o- biektów był chwilowy niedo­bór opału. Wczoraj jednak MPEC otrzymało dodatkowy opał. W sobotę przed połud­niem rozwożono go do tych kotłowni c. o., w których za-brakło koksu, mały zatem Kotłownie otrzy wystarczającąilość opału na ogrzewanie bu­dynków przez sobotę i nie­dzielę.
W niedzielę, 11 bm. — jak nas 

również poinformował dyrektor
MPEG Poznań spodziewał się
dalszej partii opału. W najbliż-
szym okresie wszystkie 
c, o., podległe MPEG, 
ny mieć kłopotów z 
ogrzewaniem domów.

kotłownie 
nie powin 
należytym 

(a)

536-70. 16820g

Grochowska 59. 16824g

Sprzedam zagraniczny 
frak — średnia figura. Ó- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 17009g.

Sprzedam telewizor „Sta­
dion” 23-cal. Poznań, ul.

Pudla, sukę 3-miesięczną, 
metrykalną — sprzedam. 
Wojciechowska 19. 167818

Snrzedam tanio pianino 
w dobrym stanie. Telefon

Futro, nutrie jasne oraz 
pelisę dla starszej osoby 
— sprzedam. Lampego 3 
rn. 2. 17024 g

Sprzedam konia, wóz. A- 
dres: Rembalski, Poznań- 
Żegrze, Morzyczańska.

16784g
Sprzedam taksometr „E- 
xelsior” w bardzo dobrym 
stanie. Wiadomość: tel. 
655-69, od godz. 9—15.

1680?g

Foksteriery szorstkowło­
se, rodowodowe, doskona­
łe — sprzedam, Poznań, 
Gwardii Ludowej 29 m. 5. 

16890g

Siew pomidorów import 
„Eurokros”, „Potentate”, 
„Amateur” — bezkijowe, 
proszek do korzenia „Se- 
radix”, zasuwy c. o., 100 
mm, 4 sztuki sprzedam. 
Baranowo, ul. Wiosenna 
28. 16773g

Pustaki ścienne, stropo­
we, bloki fundamentowe, 
płytki chodnikowe, kra­
wężniki noleca betoniar- 
nia. Janikowo. Spółdziel­
cza 6, tel. 534-84. 16903g

Sprzedam odpady blachy 
2—2,5 mm. Swarzędz, 
Świerczewskiego 7, tele­
fon 625-43. 17101g

OKAZJA! OKAZJA!
TYLKO W OKRESIE DO DNIA 28 LUTEGO 1970 R.
KUPUJEMY TANIEJ!

OKRESOWA OBNIŻKA CEN OD 30-35%na niektóre:
❖

Chuligani — wysiadka!

ZMS-owcy Grunwaldu 
w szeregach ORMO

W ostatnim czasie zawarta porozumienie pomiędzy Komen­
dą Główną MO, Sztabem Głównym ORMO i Zarządem Głów­
nym ZMS. Przewiduje ono współdziałanie aktywistów ZMS 
w poczynaniach związanych z bezpieczeństwem i porządkiem 
publicznym.nieChodzi tu głównie o tworze- Komendantem tej grupy ORMOmłodzieżowych grupORMO, które by współdziała­ły z MO i organami samorzą­dów mieszkańców w utrzymy­waniu porządku i spokoju w miejscach publicznych, także zapobieganie demoralizacji i przestępczości wśród niele­tnich, ochronę mienia soołecz- nego i obywateli, otaczanie o- pieką chorych i niedołężnych, którzy znaleźli się w miej­scach publicznych, uczestniczę nie w społecznych akcjach ra­townictwa.
Porozumienie to jest realizowa­

ne. Np. 104 ZMS-owców z Pozna­
nia działa na tym polu w zakła­
dowych grupach ORMO. W sobo­
tę powołano podobną grupę skła­
dającą się z 42 osób przy ZD ZMS 
na Grunwaldzie. Członkowie tej 

grupy, którym wręczono legity­
macje mają działać w kinach, 
kawiarniach, parkach i na MTP. 
by ukrócić m. in. wyczyny chuli­
ganów, czy też chodzenie młodzie 
■y szkolnej na wagary.

lostał wiceprzewodniczący 
ZMS Marek Lambryczak,

ZD

W spotkaniu z okazji powołania 
trupy uczestniczyli m. in. przed­
stawiciele Komendy Dzielnicowej 
MO i ORMO oraz Wydziału Oświa­
ty Prezydium DRN. (b)

Niedzielny
przegląd wydarzeń
Towarzystwo 

wszechnej. 
Dziennikarzy 
Bom Kultury

Wiedzy Po- 
Stowarzyszenie 
Polskich oraz 
Kolejarza za-

praszaja na kolejne spotkanie 
w ramach prasowych przeglą 
dów tygodnia, które odbędzie 
się w niedziele. 11 bm. o godz. 
11 przy ul. Marchlewskiego 
130/140 w Domu Kultury Ko­
lejarza.

Prelegentem będzie red. Jó­
zef Wójcicki z Polskiej Agen 
cji Prasowej z Warszawy, (na)

Pomoc domowa potrzeb-
na. Tel. 407-31. 169818
Renciści, inwalidzi — po­
trzebni do lekkich prac 
siedzących, na pół etatu, 
w godzinach popołudnio­
wych. Oferty z podaniem 
krótkiego życiorysu „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16859g.
Przyjmę solidnego dozor­
cę domu, możliwie z 
praktyką, mieszkanie za­
pewnione, dzielnica Wil­
da. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 168G5g.

Potrzebna pomoc do dzie 
cka. Ludowa 5 m. 17. 
_____  16893g

Zatrudnię na bardzo dob­
rych warunkach, spawa­
cza instalatora. Telefon 
318-96. 17102g

Dnia 8 stycznia 1970 r. zmarła po krótkich cier-
pieniach, namaszczona Olejami św„ moja naj- 

najdroższa mamusia, teś-ukochańsza żona, nasza
ciowa, babcia, siostra i ciocia, przeżywszy lat 
62, Śp.

MARIA BIELAWA
z domu KACZMAREK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Janiko­
wie. W głębokim smutku pogrążony

maź z rodziną
Poznań, Dzierżyńskieeo 66 m. 17. 172318

Wojewódzkie Biuro Geodezji i Urządzeń Rol­
nych w Poznaniu — zawiadamia z żalem o nie­
spodziewanej śmierci, wzorowego i cenionego 
nracownika oraz serdecznego kolegi

STEFANA RYDLEWICZA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12

stycznia 1970 roku o godz. 
na Starołęce.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
czucia — składają:

Dyrekcja i
K186

14 na cmentarzu

głębokiego współ-

współpracownicy

Pani do 2,5-letniej dziew­
czynki potrzebna. Sło­
wiańska 26a m. 3. 16907g
Solidna pomoc domowa, 
umiejąca gotować, do jed 
nej osoby, potrzebna. No 
wowiejskiego 53 m. 1.

17019g

Przyjmę gosposię dobrze 
gotującą, na 8 godzin. O- 
siedle Piastowskie 114 m.
30. tel. 713-33. 17063g

Potrzebny kaletnik (czka) 
do wyrobu torebek. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 17110g

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

166508

Kupno

Wózki dziecięce — głębo­
kie, spacerowe, kombino­
wane, nowe modele y, po­
leca wytwórnia Z. K. Ake, 
ul. Dąbrowskiego 88,

16914g
Sprzedam okazyjnie ele­
gancki telewizor, po ka­
pitalnym remoncie — w 
godz. od 17—20. Edward 
Pietrzykowski, Poznań — 
Źegrze, ul. Ohotrycka 13. 

169s8s
Sprzedam cegłę w Ostro­
wie Wlkp., oraz dźwigary 
czternastki Poznaniu. O-
ferty „Prasa”
waldzka 19 dla 16956g.

Grun­

Samochody

Sprzedam samochód NSU 
1000 po wypadku. Telefon 
67-02-54, po południu.

16969g
Wartburga 1000 MB, Mo­
skwicza, Fiata nowego 
lub używanego kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16990g.
Sprzedam Syrenę 104 z 
PKO. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 
16790g.

19 dla

Sprzedam Warszawę sta­
ry typ, taksometr — lub 
przyjmę wspólnika na 
takśówkę. Zgłoszenia, Po 
znań, Chociszewskiego 25 
m. 4. 16796g

' Moskwicza 408 z PKO — 
i sprzedam. Oferty „Pra- 
: sa”. Grunwaldzka 19 dla 
| 16814g.____________________
5 Sprzedam Warszawę 204. 
i Śrem, ul. J. Krasickiego 
• 19, tel. 440. 16830g

Kupię Trabanta 601. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16538g.

C iężarowe samochody Mer
cedes 312 LP nośność

Młocarnię kupię. Oferty 
„Prosa”, Grunwaldzka 19 
dla 16986g.

Kupię ciągnik Ursus C-328 
w dobrym stanie. Oferty 
•Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 169928.

Kupie tokarkę do 80 cm 
toczenia. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
16855g.

Kupię prasę hydrauliczną 
lub mechaniczną. Oferty 
z ceną Jan Wawrzyniak, 
Poznań, ul. Szczepana 11 
m. 3, tel. 306-68. 168318

tDnia 8 stycznia 1970 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy maż. ojciec, brat, teść, 

dziadek, wujek i kuzyn, przeżywszy lat 73

ALOJZY PRYBA
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm.
o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie. W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań Gwardii Ludowej 48 m. 20. 172168

Dnia 8 stycznia 1970 r. zmarł opatrzony Sa- 
’ kramentami św., mój drogi mąż, ojciec, teść 

dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 84. śp.

WŁADYSŁAW SKUBEL
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 

bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głów­
nej fMiłostowo). Stroskana

żona z rodzina
Poznań. Bydgoska 2 m. 19. 172218

7.2 t i Skoda 706 R. noś­
ność 8 t — po komplet­
nym remoncie, sprzedam. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16902g.
Karoserię Moskwicza 407, 
po wypadku, częściami — 
snrzedam. Poznań-Sołacz, 
Źródlana 34. 160638

Lo K ale

Osobom pracującym wy- 
najmę pokój. Wołyńska 
268, 16846g
Pracująca w służbie zdro 
wia, członek spółdzielni, 
poszukuje pokoju, naj­
chętniej w śródmieściu. 
Zapłaci czynsz za pół ro­
ku. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 17038g.

UBRANIA MĘSKIE z wszystkich rodzajów tkanin wełnianych i elano-wełnianych;
UBRANIA CHŁOPIĘCE (wiek 7—18 lat) z wszyst­kich rodzajów tkanin wełnianych;
MARYNARKI MĘSKIE tkanin wełnianych oraz nowanych;
PŁASZCZE DAMSKIE

z wszystkich rodzajów tkanin wełnianych lami-
PŁASZCZE DZIEW-

CZĘCE ZIMOWE (wiek 7—18 lat) z wszystkich rodzajów tkanin wełnianych;
PŁASZCZE CHŁOPIĘCE (wiek 7—18 lat) z wszyst­kich rodzajów tkanin wełnianych oraz wełnianych laminowanych;
SPÓDNICE DAMSKIE PLISOWANE z tkanin elano - wełnianych;
FIRANKI RASZŁOWE w kolorze eeri (natural­nym).OKAZYJNĄ SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY:

MHD - PSS - WSS - WZGS „Samopomoc Chłopska” 
oraz PDT na terenie miasta Poznania i województwa- 
POMYŚLNYCH ZAKUPÓW ZYCZY

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE 

w Poznaniu
K169

Pracownik wyższej uczel­
ni (kobieta) pilnie poszu­
kuje niekrępującego po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16795g.
Kulturalny pan poszuku­
je niekrępującego pokoju, 
najchętniej w śródmie­
ściu (może być z telefo­
nem). Tel. 536-70. 16821g
Mieszkanie 3-pokojowe z 
łazienką, garażem, wyłą­
czone, blisko tramwaju — 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
16900g.
Małżeństwo członkowie 
spółdzielni poszukują po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
169728.
Poznań — mieszkanie M3 
zamienię na podobne Ka­
liszu, względnie pokój, 
kuchnia nowe budownic­
two, kwaterunkowe. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 17025g.
Mieszkanie 2 pokoje 15 m! 
i 14 m’ z kuchnią — 9 m’, 
korytarz — wspólny, par­
ter Stare Miasto — zamie­
nię na kawalerkę, możli­
wie z telefonem. Warun­
ki do omówienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16757g.
Dwa mieszkania po poko­
ju z kuchnią, Jeżyce — 
zamienię na 1 mieszkanie 
duże. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17i28g
Małżeństwu wynajmę no- 
kój (c. o., łazienka). Płat 
ne rok z góry. Poznań — 
Swierczewo, ul. Krasickie

17113gRO 37.

Sprzedam działkę ogrodni 
czą 4.500 mf. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
H244g.
Kupię domek jednorodzin 
ny lub pół domu bliźnia­
czego, wolnego do 350 tys. 
przy dobrej komunikacji 
tramwajowej, autobuso­
wej. Pośrednictwo wyklu 
czone. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16562g.
Pilnie kupię działkę bu­
dowlaną w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16920g.
Sprzedam działkę pod za­
budowę domu pół bliźnia 
czego w Poznaniu z pro­
jektem budowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16872g.
Wołgę, Warszawę lub in­
ne nowe zamienię na do­
mek lub rozpoczętą bu­
dowę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16874g.

■■■m———b———————i
W dniu 9 stycznia 1970 r. zmarła nasza uko­

chana matka, babcia, siostra 1 teściowa prze­
żywszy lat 67, śp.

STEFANIA SABINIEWICZOWA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm. 

o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie. W głębokim smutku i bólu pogrążona

Poznań, Rynek Jeżycki 2 m. 9. 17280R

X. Dnia 9 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona
• P' Sakramentami św., nasza najukochańsza 

żona, matka, teściowa i babcia

z ZAPŁATOW

MARTA DOLECKA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm.

o godz. 
rzu. W

172628

15.15 w Kościanie na nowym cmenta- 
głębokim smutku pogrążeni

mąż, córka, syn, synowa i wnuczka

Dla kandydatów na wyższe uczelnie 
STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH przy ZW TWP rozpoczyna 19. I 1970 
KURSY PRZYGOTOWAWCZE
JĘZYKÓW OBCYCH 
(rosyjski, niemiecki, angielski) — dla kandydatów na wyższe uczelnie. 

Zajęcia prowadzą lektorzy wyższych uczelni. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Studium — ul. 
Łukaszewicza (Szkoła Podstawowa nr 9). co­
dziennie od godziny 17—20. z wyjątkiem sobót.

K130

b omunlkaty
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — wzywa 
wszystkich Właścicieli oraz Administratorów nieru­
chomości —

O WPŁACANIE należnych z tytułu oczyszcza­
nia ulic i wywozu nieczystości stałych — mie­
sięcznych rat za styczeń i luty 1970 r.

Wpłaty w wysokości miesięcznej raty za grudzień 
1969 r. — należy wpłacać na konto PKO nr 5-6-6638, 
względnie w kasie MPO przy ul. Stalingradzkiej 69.

Faktury za wymienione usługi zostaną doręczone 
do końca lutego 1970 r.

Kasa Przedsiębiorstwa jest czynna w godz.: 7—11.30, 
z wyjątkiem sobót: 7—11. M184

Pracownicy poszukiwani
Jednostka państwowa pod Poznaniem — zatrudni na­
tychmiast

KSIĘGOWEGO (OWĄ).
Wymagana co najmniej 3-letnia praktyka, znajo­

mość spraw finansowych oraz umiejętność sporzą­
dzania uproszczoneco bilansu. Wykształceni^ śred­
nie lub dłuższa praktyka.

■Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy. Do­
la zd autobusem MPK.

Oferty kierować: „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 
1691 Ig.

Centralny Ośrodek Badania Odmian Roślin Upraw­
nych w Słupi Wielkiej, pow. Środa Wlkp. (33 km od 
Poznania) - OGŁASZA KONKURS na stanowisko

DYREKTORA d/s administracyjno - ekono­
micznych.

Od kandydatów wymaga się: wyższego wykształ­
cenia ekonomicznego, ekonomiczno - rolniczego lub 
prawniczego oraz 8 lat praktyki zawodowej.

Wynagrodzenie podstawowe do 4.600 zł oraz premia 
do 20 proc, wynagrodzenia podstawowego. Mieszka­
nie służbowe o wysokim standardzie.

Zastrzega się prawo odmowy bez wyjaśnienia przy­
czyn. 16724g

Sprzedam nowy domek 
wyłączony w Obornikach- 
Jęśko, Oborniki, ul. 1 Ma
ja 17. 16829g

Kupię dom wyłączony z 
ogrodem w Poznaniu lub 
na peryferiach przy ko­
munikacji miejskiej. Naj 
chętniej w Luboniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16709g.

Domek czteropokojowy, 
garaż (stan surowy) — 
256.000 zł. sprzedam. Kra­
wiec, Poznań, Garbarv 53. 

16887g

Maszyny do szycia napra­
wia Warsztat Mechanicz­
ny. Gwardii Ludowej 42. 

16933gPiętro willi większe
mieszkanie komfortowe — 
przynależności nadające 
się na rzemiosło, wyłą­
czone, blisko tramwaju, 

। Grunwald, sprzedam. W 
rozliczeniu mogę przyjąć 9 3-pokojowe mieszkanie 
własnościowe — wyłączo­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka i9 dla 16906g.
Repatriantka kupi willę 
jednorodzinną, wyłączo­
na także niewyłaczoną. O- 
ferty tylko właścicieli 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 170318.

Nowo otwarty Usługowy 
Zakład Lakierniczy pole­
ca lakierowanie samocho­
dów nowoczesnymi lakie­
rami wpalanymi natrys­
kiem elektrycznym oraz 
zabezpiecza w okreseie zi 
mowym części chromowa 
ne. Poznań. Czarnkowska 
nr 3, 100 m za TOS, od Dą 
browskiego w prawo.

16939g
Prace techniczno-dentys- 
tyczne przyjmę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16853g.

Dnia 9 stycznia br. zmarł mój najdroższy mąż, 
ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 58

JOZEF POPIELA
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13.30 

z kaplicy cmentarnej na Górczynie. W głębokim 
smutku pogrążona

Poznań. Albańska 43.
żona z rodzina 

V. 17282g
IM

Dnia 8 stycznia 1970 r. zasnęła w Panu, uko­
chana ciocia

HELENA PILARSKA
z domu KUBIAK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12
bm. o godz. 12 na 
o czyrh zawiadamia

cmentarzu na Miłostowie.
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redaktora naczelneeo). Mieczysław Skanski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). ▲ Telefony; 611-21 łączy - 
wszystkie działy, sekretariat redakcji 657-76 w godz. od 8.30—17, redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18. sekret-’--' 
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Sukces polskich 
narciarzy

Bardzo dobrze spisali się polscy 
narciarze w biegu na 30 km, ro­
zgrywanym w sobotę we włoskiej 
miejscowości Castelrotto. w staw 
ee 77 zawodników z 7 krajów dwaj 
nasi reprezentanci Józef Rysula 1 
Andrzej Czuj znaleźli się w pierw 
szcj czwórce, dystansując wielo­
krotnego mistrza NRF, Waltera 
Demela, który niedawno pokonał 
w Jugosławii najlepszych biega­
czy radzieckich.

Sobotni bieg zakończył się zwy­
cięstwem 25-letnlego Wiocha Elvf- 
ro Blanca, który uzyskał czas 
1:51.03,32, wyprzedzając świetnie 
biegnącego Rysulę o 48,12 sek. 
(1:51.91,44). Trzecie miejsce zajął 
znany narciarz włoski Aldo Stella 
— 1:52.39,30, a czwarty na mecie 
Andrzej Czuj osiągnął rezultat 
1:92.57,82.

Bieg juniorów na 10 km wygrał 
Franz Betz (NRF) — 37.34,68 przed 
Polakiem Janem Staszelem — 
38.12,66. (o-za)

Hokejowe mistrzostwa świata

Czy Polska zagra w grupie „A“?
Jak donoszą z Nowego Jorku agencje AFP I Associated Press, 

władze federacji hokejowej USA odrzuciły zaproszenie do udziału 
w grupie „A” tegorocznych mistrzostw świata w Szwecji, soli­
daryzując się ze swymi sąsiadami — Kanadyjczykami.

amerykańskich działaczy hoke­
jowych, solidaryzującej się z Ka 
nadą. Jak wiadomo, ta ostatnia 
miała być organizatorem tegorocz 
nych mistrzostw świata. Zrezygno 
wała Jednak z nich i wycofała się 
z mistrzostw w Szwecji na znak 
protestu przeciwko odmowie zez­
wolenia na udział zawodowców w 
Jej drużynie.

*
W związku z rezygnacją Sta­

nów Zjednoczonych ze startu w 
hokejowych mistrzostwach świa­
ta grupy „A”, szanse udziału w 
rozgrywkach tej grupy otrzyma­
ła Polska, która w ub. roku wy­
walczyła drugie miejsce w 
mistrzostwach grupy ,,B”. W roz 
mowie z przedstawicielem PAP 
szef wyszkolenia PZHL — Stanis 
ław Różalski oświadczył, że Zwią 
zek Hokejowy nie otrzymał jesz 
cze oficjalnego zaproszenia do 
udziału w zawodach grupy „A”, 
ale jeśli ono nadejdzie, to nasza 
reprezentacja wystąpi w Sztokhol 
mie.

W związku z tą zmianą, władze 
PZHL przystąpiły już do opraco­
wania nowego planu przygotowań 
reprezentacji oraz zmiany rozgry 
wek ekstraklasy, (o-za)

Podając do publicznej wiado­
mości stanowisko amerykańskich 
władz hokejowych, przewodniczą 
cy federacji Thomas Lockhart 
oświadczył: „federacja hokejowa 
USA postanowiła wywiązać się ze 
swych zobowiązań wobec organ! 
zatorów rumuńskich 1 zgodnie z 
poprzednimi ustaleniami weźmie 
udział w turnieju grupy „B” w 
dniach 27 lutego — 8 marca w Bu 
kareszcie. Przygotowywaliśmy 
nasz zespół do występów w grupie 
„B” i uważamy, że powinien on w 
niej pozostać w tym sezonie. „T. 
Lockhart dodał, że Kanada zna­
lazła się w b. trudnej sytuacji i 
stało się niedobrze, że kraje euro 
pejskie nie chciały jej poprzeć. 
W USA, podobnie Jak w Kanadzie, 
elitę hokejową stanowią zawodow 
cy. To właśnie Jest powodem — 
jak pisze agencja AFP — decyzji

Zwycięstwo Lecha 
we Francji

Przebywający we Francji koszy 
karze poznańskiego Lecha wygra 
11 w piątek w Caen z zespołem 
BC Caen 89:84 (48:38).

Waldemar Baszanowski 
najlepszym sportowcem 1969 roku

Dokończenie ze str. 1
A oto dalsza kolejność w ple­

biscycie:
2. BOHDAN ANDRZEJEWSKI 

(Legia Warszawa) — mistrz świa­
ta w szpadzie z Hawany — 301,905 
pkt.

X MIROSŁAWA SARNA (Bu­
dowlani Kielce) — mistrzyni Eu­
ropy w skoku w dal — 260.416 
pkt.

4. JAN WERNER (Gwardia War 
szawa) — mistrz Europy w bie­
gu na 400 m — 207,146 pkt.

5. JANUSZ KIERZKOWSKI 
(Sparta Wrocław) — mistrz świa­
ta w kolarskim wyścigu na 1 km 
ze startu zatrzymanego — 181.430 
pkt.

6. KAZIMIERZ DEYNA (Legia 
Warszawa) — najlepszy piłkarz 
1969 roku w ankiecie redakcji 
„Sport” — 120.995 pkt.

7. WILHELM KUBICA (KG 
Radlin) — mistrz Europy w ćwi­
czeniach na koniu z łękami — 
117.366 pkt.

8. WŁODZIMIERZ LUBAŃSK1 
(Górnik Zabrze) — czołowy pił­
karz, najlepszy strzelec w spot­
kaniach międzypaństwowych — 
102.038 pkt.

9. EDWARD JANCARZ (Stal 
Gorzów) — mistrz Europy na żuż­
lu, 6 zawodnik finału mistrzostw 
świata oraz członek drużyny mi­
strza świata — 70.535 pkt.
10. RYSZARD SZURKOWSKI 
(Dolmel Wrocław) — zdobywca 
drugiej lokaty w „Wyścigu Po­
koju” — 68.625 pkt.

W drugiej dziesiątce znaleźli 
się: 11. Andrzej Jarosik 'p. noż­
na), 12. Janusz Sidło (l.a.), 13. 
Henryk Szordykowski (l.a.), 14. 
Ryszard Parulski (szermierka), 
15. Mikołaj Kubica (gimnastyka), 
16. Andrzej Rapacz (dwubój nar­
ciarski), 17. Zygfryd Szoltysik (p. 
nożna), 18. Hubert Kostka (p. 
nożna), 19. Lech Koziejowski 
(szermierka), 20. Edward Jurkie­
wicz (koszykówka).Przed południem w redak­cji ..Przeglądu Sportowego” odbyło się losowanie nagród przeznaczonych dla uczestni­ków plebiscytu, którzy pra­widłowo wytypowali „10”. O- kazało się, że zgodny z osta­

Waldemar Baszanowski

teczną klasyfikacją kupon na­desłała tylko jedna osoba — Zbigniew Derfert (z Bydgosz­czy — ul. 24 Stycznia 18/2), który w nagrodę pojedzie na wycieczkę do Leningradu na mistrzostwa Europy w łyż­wiarstwie figurowym.
Podczas balu sportowców wrę­

czono również nagrodę żeglarzowi 
— kpt. Leonidowi Telidze, który 
decyzją kolegium „Przeglądu 
Sportowego” uznany został za ho­
norowego sportowca roku, (o-za)

Halowy turniej 
piłkarski

W hall Gwardii w Warszawie 
rozpoczął się 2-dniowy turniej pił 
karski, zorganizowany z okazji 
50-lecla Istnienia Warszawskiego 
Okręgowego Związku Piłki Noż­
nej oraz dla uczczenia 25-lecla rocz 
nlcy wyzwolenia Warszawy. Po 
pierwszym dniu zawodów w turnie 
ju prowadzi Odra — 5 pkt. przed 
Gwardią — 4 pkt., Cracoyią 1 Wi­
słą —r po 3 pkt., Legią — 1 pkt. i 
Zagłębiem — o pkt.

A oto wyniki: Gwardia — Le­
gia 4:0 (1:0), Cracov!a — Wisła 2:2 
(1:0), Odra — Zagłębie 1:0 (1:0), 
Gwardia — Cracovia — 5:0 (0:0), 
Legia — Odra 0:2 (0:1), Wisła — 
Zagłębie 5:3 (3:2), Cracovla — Le­
gia IM (1:1), Odra — Wisła KI 
(1:1).

JESZCZE JEDEN REKORD
Drugi dzień łyżwiarskich mi­

strzostw ZSRR w wieloboju sprin 
terskim przyniósł jeszcze jeden 
rekord świata. Ustanowiła go 27- 
letnia Ludmiła Fieczina, osiąsajTc 
na 1000 m czas 1.20,09.

TENIS STOŁOWY
10 bm. rozpoczął się w Nowej 

Hucie turniej o drużynowe mis­
trzostwo Polski w tenisie stoło­
wym kobiet. Na starcie stanęła 
rekordowa liczba 26 zespołów.

W pierwszym dniu zawodów 
Walczono o zakwalifikowanie się 
do puli finałowej. O największą 
niespodziankę postarała się wro­
cławska Slęza, która wygrała z 
mistrzem Polski — Spójnią W-wa' 
3:2.

LIGA ANGIELSKA
W sobotnich spotkaniach o ml-

Czekamy na zgłoszenia „piątek*

Olimpia i „Głos“ organizują 
turniej mini-koszykówki

Sekcja koszykówki GKS Olimpia w Poznaniu oraz redakcja 
„Głosu Wielkoplskiego" organizują turniej mini-koszykówki 4U 
chłopców niezrzeszooych roczników 1958 i młodszych.
Regulamin turnieju przewiduje, 

że zespoły grać będą dwa razy po 
10 minut z 5 minutową przerwą, 
systemem każdy z każdym. Młodzi 
chłopcy będą więc mieli okazję 
do zaprezentowania swoich umie­
jętności 1 talentu. Warto tu do­
dać, że zespół, w którego skła­
dzie znajdą się koszykarze o wzro­
ście co najmniej 165 cm otrzyma 
dodatkowe punkty. „Dzikie piąt­
ki”, podwórzowe, blokowe, osie­
dlowe, szkolne, które chclalyby 
brać udział w turnieju mogą zgła­
szać się w sekretariacie GKS Olim­
pia w Poznaniu przy uł. Grun­
waldzkiej 22 III ptr. (lewa strona) 
do 25 bm.

Poznańska koszykówka należy od 
lat do czołówki krajowej, ale od­
czuwa brak wysokiej i sprawnej 
młodzieży. Właśnie turniej mini- 
koszykówkl będzie świetną okazją 
do zorientowania się jakim zaple­
czem dysponujemy 1 czy ewentu­
alnie możemy Uczyć w przyszło­
ści, że pozycja naszej koszykówki 
nie ulegnie pogorszeniu.

Zespoły, które zgłoszą się do tur 
nieju będą mogły prowadzić tre­
ningi pod okiem Instruktora w 
sali przy ul. Świerczewskiego 25a. 
Treningi takie odbywają się w po­
niedziałki, wtorki, środy, czwartki 
1 soboty w godzinach od 15 do 
16.30. W turnieju Olimpii obowią­
zywać będzie regulamin mlni-ko- 

♦♦♦♦♦♦ —++++—++++++++++++++++++++++*
strzostwo I ligi piłkarskiej An­
glii uzyskano wyniki: Burnley — 
Wolverhampton Wandrerrs 1:3, 
Chelsea — Leeds United — 2:5, Co 
ventry City — Manchester City

3:0, Everton — Ipswich Town 3:0, 
Manchester United — Arsenał 2:1, 
Sheffield Wednesday — West Ha- 
munited — 2:3, Stoke City — Li- 
verpool 0:2, Tottenham Hotspur 
— Derby County 2:1, West Brom- 
wlch Alblon — Crystal Pałace 3:2.

Spotkania Newcastle United — 
Southampton oraz Nottingham Fo 
rest Sunderland zostały prze-
łożone na inne terminy.

HOKEJ
Hokejowa reprezentacja Szwecji 

szykówkl, opracowany przez 
PZKosz a więc zespoły grać będą 
w sali, w której tablice z koszami 
znajdować się będą niżej niż nor­
malnie. (s)

Mistrzostwa Polski 
w jeździć figurowej

W drugim dniu rozgrywanych w 
Łodzi mistrzostw Polski w jeździe 
figurowej na lodzie dokończono 
jazdę obowiązkową we wszystkich 
konkurencjach.

Niespodzianki zanotowano za­
równo wśród kobiet Jak i męż­
czyzn. Zeszłoroczna mistrzyni 
Polski łodzianka Nowakówna, 
która po pierwszych trzech figu­
rach była dopiero trzecia, po pod 
sumowaniu punktów za całość jaz 
dy obowiązkowej wysunęła się 
zdecydowanie na pierwsze miejs 
cc dystansując Warmińską i Zie­
lińską. Wśród mężczyzn bardzo 
dobrze pojechał drugą część figur 
obowiązkowych Pieńkowski (Spo­
łem Łódź), który wyprzedził zosz 
łorocznego mistrza Polski, Roezko 
o prawie 20 pkt.

W konkurencji par sportowych 
wyłoniono Jtiż mistrzów Połski. 
Zostali nimi ponownie Janina Po- 
remska i Piotr Sczypa. (o-za) 

pokonała w towarzyskim spotka­
niu moskiewskiego Spartoka >1:3 
(6:2, 2:0, 3:1).

LOSOWANIE FINAŁÓW 
PIŁKARSKICH 

MISTRZOSTW ŚWIATA
W stolicy Meksyku odbyło się 

losowanie rozgrywek finałowych 
tegorocznych piłkarskich mis­
trzostw świata, które toczyć się bę­
dą w dniach 31 maja — 21 czerwca.

Grupa I: ZSRR, Meksyk, Belgia, 
Salwador; grupa II: Urugwaj, Iz­
rael, Włochy, Szwecja; grupa III: 
Rumunia, Anglia, Brazylia, CSRS; 
grupa IV; Peru, NRF, Bułgaria, 
Maroko.

Rozgrywki w grupach toczyć się 
będą systemem „każdy z każdym”, 
a dwa pierwsze zespoły z każdej 
grupy zakwalifikują się do ćwierć­
finałów.

(za)

STYCZEŃ Hilarego
11

Niedziela Benedykta

12 ■■■ ... 1 ■■
Poniedziałek Słońce: 8.00—16.01

TEATRY
NIEDZIELA

POLSKI — nieczynny: NOWY — 
g. 14 „Niezwykła przygoda”, g. 
19 „Uciekła mi przepióreczka”; 
OPERA — g. H „Dziecko i czary” 
(przedstawienie zamknięte), g. 19 
„Opera żebracza”: OPERETKA — 
g. 15 „Skrzydlaty kochanek”; 
MARCINEK — g. 11 i 17 „Guignol 
w tarapatach”.

PONIEDZIAŁEK
NOWY — g. 15 „Niezwykła przy 

goda”. g. 19 „Uciekła mi przepió­
reczka”: pozostałe teatry nieczyn­
ne.

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. jo, 12.30. 15 ..Arsen Łu­
pin contra Arsen Łupin” (franc. 
14 1.), g. 17.30 , 20 „Ukryta forte­
ca” (jap. 16 L); APOLLÓ — g. 10, 
12.30. 15.30. 20.15 1 poniedz. g. 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Nowy” (poi. 14 1.), 
niedz. g. 18 seans zamknięty; BAŁ 
TYK — g. 9.30, 13. 16.30. 20 „Kleo 
patra” (USA 14 1.): CZTERNAST 
KA — g. 12.30. 15.30. 18. 20.15 i 
poniedz. g. 10. 12.30, 15.30. 18. 20.15 
„Cztery damy i as” (franc.-hiszp. 
16 1.); GONG — g. 10. 13 „Najwięk 
sze widowisko świata” (USA 11 1.). 
g. 16, 18. 20 „Wszystko na sprze­
daż” (poi. 16 1.), poniedz. g. 10. 12 
„A to historia” (USA 14 1.). g. 16, 
18, 20, „Pieski świat” (Mondo Cane 
— włoski 16 1.); GRUNWALD — g. 

12, „Eskadra” (bajka), g. 15, 17, „Pol 
lyanna” (USA 11 1.). g. 19.30 „Tyl 
ko umarły odpowie” (nol. 16 1.). 
poniędz. g. 15 „Pamiatka z celu­
lozy” (poi. .14 1.). g. 17.30 „Win- 
netou” (III cz. — jug. 11 1.). g. 
19.30 „Rzeka czerwona” (USA 
14 1.): GWIAZDA — g. 10 seans 
zamknięty, g. 13 „Mo spartan” 
(USA 11 1.), g. 15.30. 18. 20.15 „Gej 
sza” (USA 16 1.). poniedz. g. 10. 12 
„Testament agi” (weg. 14 1.). g. 
14. 16, 18. 20 „Sekrety wiernych 
żon” (włoski 18 1.); KOSMOS — 
g. 11 „Ostatni Mohikanin” (NRF 
11 1.), g. 17. 20 „Pan Wołodyjow­
ski'* (poi. 14 1.). poniedz. g. 17. 
19.30 „Kowboju do dzieła” fang. 
18 1.); MALTA >- g. 15 „Poranek 
misia” (bajka), g. 16. 19 „Pan Wo 
łodyjowski” (poł. 14 1.). poniedz. 
g. 16. 18. 20 ,'.t.emoniadowv Joe” 
(czeski 14 1.); MINIATURKA — g. 
14. 16. 18. 20 „Rozwód z miłości’* 
(weg. 16 1.). poniedz. nieczynne; 
OLIMPIA — g. 11 „Lodv śmietan­
kowe” (halka). g. 12.30. 15. 17.30. 
20 i poniedz. g. 10. 12.30. 15. 17.30 

..Różowa nantera” (ang 16 1.1: 

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Winne- 
tou i Apanaczi” (jug. 11 1.), po­
niedziałek g. 17, 19 „Piękna Ange 
lika” (franc. 16 1.); PANCERNIaK 
— g. 11.30 „Niezłomny Wiking” 
(USA 11 1.). g. 17.30, 20 „Beniamin, 
czyli pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca” (franc. 18 l,). poniedz. 
g. 17.30 „Długie łodzie Wikingów” 
(ang. 14 1.). g. 20 „O jednego za 
wiele” (franc. 16 1.): PAŁACOWE 
— g. 19.30 „Noc iguany” (USA 
18 1.), poniedz. nieczynne; PRZY 
JAŹŃ — g. 15.30. 18. 20.15 „Zona 
dla Australijczyka” (poi. 11 1.): 
RIALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
20 „Czekam w Monte Carlo” (poi. 
14 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
15 „Między wrześniem a majem” 
(poi. 11 1.). g. 17. 19.30 „Julia ~ 
Anna — Genowefa” (poi. 16 1.), 
poniedz. nieczynne: SCALA — g. 
13, 16.15, 19.30 i poniedz. g. 16. 19.15 
„Bunt na «Bounty»” (USA 14 1.); 
TĘCZA — g. 15, 17 „Wilcze echa” 
(poi. 14 1.). g. 19 „Małżeństwo z 
rozsądku” (poi. 16 1.). poniedz. g. 
17. 19 „Prawda przeciw prawdzie” 
(USA 16 1.); WARTA — g. 10. 11 
seanse zamknięte, g. 12. 13 „We­
soła Ludwika” (bajka), g. 15 i 
poniedz. g. 10, 12.30 „Na tropie so 
koła” (NRD 14 1.), niedz. g. 17.30, 
20 i poniedz. g. 15, 17.30. 20 „Ko­
bieta waż” (ang. 16 1.): WCZASY 
WtCZ (Puszczykowo) — g. 15 
„Szpieg wyszedł z morza” (radź. 
11 1.). g. 17, 19.15 „Ruchome pias­
ki” (poi. 16 1.). poniedz. nieczyn­
ne: WILDA — g. 9.30. 13. 16.30. 20 
„Kleopatra” (USA 14 1.): WRZOS 
(Luboń) — g. 15.30 „Dwaj z Tek­
sasu” (USA 11 1.). g. 18 „Zdobycz” 
(franc. 18 1.). poniedz. nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 16 „Kró­
lewna i osiołek” (poi. 7 1.). g. 17. 
19.15 „Siedem razy kobieta” (włos 
ki 18 1.). poniedz. nieczynne: FO- 
TOPLASTIKON — g. 12—21 
„Afryka Zachodnia: Ghana. Nige­
ria. Kamerun. Dahomej”.

’ MUZEA I WYSTAWY
Archeologiczne (Wodna 27) — 

„Pradzieje Wielkopolski” i ..Cypr 
starożytny” codziennie g. 9—13- 
środa i niatek g. 13—19. niedz. I 
świ“ta g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
- codziennie g. 10—15 śr. g. 12—18. 

op„ dni przedśw. i 11 L
Historii Ruch/i Robotniczego (St. 

Rynek) — ..Wielkopolska na fron­
cie walki z hitleryzmem 1939— 
1945” — codziennie g. 10—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
g. 11—17 niedz. 1 święta g. 10—15

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
códziennie g. 9—15. śr. g. 11—17. 
niedz. i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. śr. g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k(Pozna- 
nla) — codziennie g. 10—17 niedz. 
’ święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława') — codziennie g. 10— 
15 śr. g. 11—17.

Wlelkonolskie Muzeum Wolsko- 
we (St. Rynek) — codziennie godz. 
10—15 śr g. 11—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela: 
— codziennie g. 11—18 niedz. 1 
święta g. 11—17 (do io H nieczyn­
ne).

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. W—16.

Muzeum w Kórniku — codzien­
nie g. 9—15. sob. g. 9—14, niedz. 
g. 10—14.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
W ooniedziałki wszystkie muzea 

(z wyjątkiem Historii m. Pozna­
nia: nieczynne.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki ukraińskie! — g. 
10—20. niedz. g. 12—18.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Polskie! Tkaniny Awan 
gardowej — codziennie g. 10—18. 
niedz. 1 św. g. 10—17, poniedz. nie 
czynna (do 11 I 1970) oraz Malar­
stwo Anny Cyronek.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa „C.M.C.” — g. 10—19. niedz. 
i św. g. 10—15.

DYtURY
NIEDZIELA

Interna chirurgia ogólna, okuli­
styka — Szpital Kliniczny im. Pa­
włowa. ul. Garbary 17. tel. 510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49, telefon 
67-12-31,

PONIEDZIAŁEK
Interna, chirurgia ogólna — 111 

Wojskowy Szpital Rejonowy, ul. 
Grunwaldzka 16/18. tel. 630-22.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Wojew. Szpital Dziecięcy, ul. Kry­
siewicza 7. tel. 536-21.

Okulistyka i neurologia — Szpi 
tal Miejski Im. Strusia, ul. Walki 
Młodych 7. tel. 511-11.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna. uL Szpitalna 29/33. tele­
fon 444-51.

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 20) Wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje ul. Kórnicka 6 Bukowa 8 
I Ugory 18 — cała dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103. 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 09 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20) g. 15—23 niedz. 1 świę­
ta — cała dobę: stomatologiczne 
(uL Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. 1 święta — całą do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel 707-19 — cała dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18. 
tel. 6?3-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufyiia” nr 586-87 — 
dyżurujący lekarz psychiatra lub 

'psycholog — cała dobę.
Apteki: al. Marcinkowskiego H. 

(czynna cała dobę). Główna 53. 
Starołecka 7? (dyżur nocny).

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
639-18 dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14 
od 8—21: w nocy nagłe wypadki.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM 1! 

Fala 1322 m 1 UKF 66.62 MHz (do 
go. 141: 8.20 Przegląd aud. literac­
kich tygodnia: 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia: 9.05 Fala „56”; 
9.15 Magazyn Wojskowy: M Dla 

dzieci w wieku przedszk. „Czer­
wone czapeczki” słuch.: 10.20 Pol­
skie pieśni partyzanckie: 10.40 Gra 
zespół I.udo wy Rozgł. Śląskiej: H 
Rozgłośnia Harcerska; 11.40 „Czy 
znasz mapę świata”: 12.15 Jarmark 
cudów; 13.15 Nowości Programu 
III; 14 Magazyn Przebojów: 14.30 
„W Jezioranach”; 15 Konc. ży­
czeń; 16.05 Tygodn. przegląd wyda 
rżeń miedzynar.; 16.20 Teatr PR 
Wybieramy premiere roku 69 „To­
rami do nieba” słuch.; 17.20 W kar 
nawałowym nastroju; 18.05 Stu­
dyjny Klub Piosenki: 19.15 Przy 
muzyce o sporcie: 20.30 „Matysia 
ko wie”: 21 O muzvce beatowej mó 
wi A. Zieliński; 21,30 „Radiokaba- 
ret”; 22.30 Finał Studyjny Klubu 
Piosenki: 22.45 Na niedzielnym par 
kiecie: 0.10 Program nocny « 
Kielc.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9. 12.05, 
16. 20. 23. 23.50. L 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melodią i 
piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblenty; 10 Wielkopol­
ska Niedziela; 12.30 Poranek sym­
foniczny muzyki polskiej; 13.30 
Podwieczorek przy mikrofonie: 15 
Dla dzieci „Niespokojne godziny” 
Słuch.; 16.30 Konc. chopinowski; 
17.05 Warszawski Tygodnik Dżwię 
kowy; 17.30 Rewia piosenek; 18 
Teatr PR „Śniegi Kilimandżaro” 
słuch.; 19.17 „Album listów mi­
łosnych” — „Listy Byrona do ks. 
Gniccioli”;19.45 Aud. dla wojska; 
20 Wieczór literacko-muzyczny „Z 
przymrużeniem ucha”: 21.30 Ryt­
my nie tylko ... dla młodych; 22.05 
Ogólnop. i poznańskie wiadomości 
sportowe: 22.35 Niedzielne wspom­
nienia z muzyka: 23.35 Jazz na do 
branoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.39, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
14.05 Przeboje na start!; 14.30 Pery 
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.45 Magazyn słowno-mu­
zyczny: 15.30 „Człowiek — istota 
znana”; 15.50 Zwierzenia prezen­
tera; 16.15 Przeboje z dużego ekra 
nu — ,.Nivre pour vivre”: 16-40 
Murarz — rep.: 17 Niedzielne ryt 
my; I7.3o -Rycerz Nieistniejący’’ 
— ode. 3 pow.: 17.40 Mój magneto­
fon; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Polonia śpiewa; 18.20 Opo­
wieści łowieckie: 18.35 Kronika ze­
społu Blind Paitb: 19 Parada oszh 
stów — „Niepozorne kamyki*! 
słuch.; 19.30 Mini-maz — czyli; mi; 
nimum słów, maksimum muzyki; 
20 „Skomplikowana historia” —/ 
humoreski autorów czeskich: 20.20 
Konsonanse i dysonanse — magał 
zyn aktualności muzycznych: 20.50 
Sałatka po włosku: 21.15 Pudełko 
cygar — gawęda: 21.25 Melodie z 
autografem S. Mikulskiego: 21.50 
Ottorino Respighi — Dawne tań- 
ce i arie na ?ntnie: 22 Fakty dnia; 
22.08 Gwiazda Siedmiu wieczorów: 
22.20 Legendy i kontrasty Ałaski 
— opowiaoa B. Janiszewski: 22.35 
Dla ciebie, dla mnie, dla nas: 23 
Głos poety — S. Grochowiak: 23 53 
Koncert rozrywkowy: 23.50 iSra 
Errol Garner

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 17); 8.10 Pięć minut o gospo­
darce — aud. redakcji ekonomicz­
nej: 8.15 Plebiscytowa piosenka 
miesiąca: 8.19 Mozaika muzyczna; 
8.39 Wojskowa Orkiestra Dęta; 
9 Dla kl. I—II: „Na zamku króla 
Stycznia” — słuch.; 9.20 Koncert 

ork. PR i TV w Łodzi; 10.05 Wi­
zerunki: „Ulderyk” — fragment 
książki pt. „Powtórne narodziny”; 
10.25 Muzyka polska: 11 Dla kl. 
VII; „W zagrodzie Ślimaka” — 
słuch, wg „Placówki” B. Prusa; 
11.3o Graja zespoły gitarzystów 
The Cutlawa i The Shadows: 12.25 
Koncert z polonezem; 13 Z życia 
ZSRR; 13.20 Skrzypek z Raducza 
audycja z cyklu: „Wieś tańczy i 
śpiewa”; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 Reportaż literacki: 14.20 
Muz. operowa: 16.05 Alfa i ome­
ga — magazyn popularno-nauko­
wy: 16.30 Popołudnie z młodoś­
cią; 18.05 „Klub grającego krąż­
ka”; 18.50 Muzyka i Aktualności; 
19.15 Z księgarskiej lady; 19.30 
Kompozytor i jego piosenki; 20.25 
Rytmy ciągle modne...; 21 „Na­
ukowcy — rolnikom”; 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu: 21.30 Ka­
lejdoskop kulturalny: 22 Konc. 
życzeń miłośników muzyki poważ 
nej; 22.40 Gra Poznańska 15-tka 
Radiowa pod dyr. Z. Mahlika. so­
lista — B. Hardy — fortepian; 23.10 
Korespondencja z zagranicy: 23.15 
Tańczymy przy dźwiękach prze­
bojów: 23.40 J. F. Teleman — frag 
ment suity z cyklu: ..Tafelmusik”: 
0.10 Koncert życzeń od Polonii 
zagranicznej dla rodzin w kraju; 
0.30 Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10, 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.35 „Fala 56”: 8.45 
Kwadrans z orkiestra gitarową 
Tommy Garetta: 9 P. Czajkowski: 
Serenada C-dur na ork. smycz­
kową; 9.35 Międzynarodowy Uni­
wersytet Radiowy O.I.R.T. Cykl: 
„Nauka w służbie pokoju”. Wy­
kład pt.: „Nauka w życiu gospo­
darczym Rumunii”: 9.55 Muzyka 
ludowa Krajów Ameryki Połud­
niowej: 10.25 „W Jezioranach”; 
10.55 Pianista Malcolm Prager w 
nagraniach solistycznych, kame­
ralnych i z orkiestra: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 Koncert 
muzyki rozrywkowej: 13.40 „Ka­
zimierz Tetmajer — próba biogra 
fii” — fragm. książki; 14.05 Wir­
tuozi muzyki rozrywk.; 14.45 Gę 
sim piórem: „O Skanderbegu Ma­
cedonie. albańskim księciu” — 
fragm. książki: 15 Koncert Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. 
St. Krukowskiego: 15.20 Gra Ze­
spół Organowy Rozgł. PR w Kra­
kowie pod dyr. L. Lica: 15.30 Z 
estrady P.W.S.M. — audycja ze 
słowem: 17.15 Poniedzielne rema 
nenty sport. E. Pacholskiego; 17.25 
Poznański Konc. Życzeń; 17.55 
Radioexpress; 18.05 Utwory daw­
nych mistrzów śpiewa Chór Stu­
ligrosza: 18.20 „Sonda” — dżw. 
przegląd spoi.-ekonom.; 19.15 Ję­
zyk rosyjski: 19.31 Radiowy Teatr 
Sensacji: „Włókno Calperiusa” — 
słuch.; 20.11 Koncert z nagrań 
Wielkiej Ork. Symf. PR i TV pod 
dyr. J. Kaflewicza z udz. wiolon 
czelisty AJ Ciechańskiego; 21.32 
Kącik starej płyty; 21.45 Melodie 
rozrywkowe: 22.30 Gra Zespół 
„Metrum”: 22.50 Nowości PWN; 
23.25 W kręgu tańca i piosenki.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30. 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19 . 22 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi: 17.30 „Rycerz nieistniejący” 
— ode. 4 pow.: 17.40 Nie tylko me 
lodie: 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Muzyka: IR.20 Czarci mu- 
raz — gawęda: 18.30 Roman Wasch 
ko i jego płyty — Nowe oblicze 

grupy Spencera Davisa: 19 Co wie 
czór powieść w wyd. dźw.: „Og­
niem i mieczem” — ode. 9: 19^30 
Nagraj i zaśpiewaj; 19.45 Tydzień 
na UKF-ie; 2o Pierwsze obroty — 
muzyczne premiery; 20.20 Te­
atrzyk Apokryf; 20.35 Płyty na­
sze i naszych przyjaciół; 21 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie; 21.29 
Muzyka z jednej płyty — zespół 
The Nicet 21.45 St. Moniuszko — 
A. Mickwiewicz „Sonety Krym­
skie”; 22 Fakty dnia; 22.08 Śpie­
wa Gilbert Becaud: 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 Nowe tomiki poe 
tyckie — U. Kozioł: 23.05 „Muzy 
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Jerzy Po­
łomski.

TELEWIZJA
NIEDZIELA: 8.50 — TV Kurs 

rolniczy: „Intensywny tucz mięs 
ny”; 9.30 — Przypominamy, ra­
dzimy; 9.40 Film z cyklu: „Czte­
rej pancerni i pies” — „Rudy, 
miód i krzyże”; 11 — „Prospekt 
Kalinina” (Moskwa); 11.3o — Dzień 
nik; 11.45 — „Wesoły kulig” — 
program Zespołu „Kamionka” 
Łysej Góry); 12.20 — Przemiany; 
12.50 — Film z serii: „Cecylia ~ 
lekarka wiejska”; 13.15 — Wido­
wisko dla dzieci: „Konik garbu­
sek” — Państw. Teatru Lalek w 
Lublinie; 14.15 — „Porwanie” — 
polski film TV z serii: „Przygo­
dy Pana Michała*’; 14.45 — „Piór­
kiem i weglem”; 15.05 — Z cyklu: 
„Spotkanie z pisarzem” — Michał 
Rusinek; 15.35 — „Zapraszamy na 
pół czarnej” — program estrado­
wy. Wykonawcy: Marta Stebmc- 
ka. Alicja Bobrowska. Joanna Ka 
wik, Anita Dymszówna. Roman 
Kłosowski. Wojciech Młynarski, 
Stanisław Zaczyk, Marian Załuc- 
ki i inni. Program prowadzi An­
drzej Rokita; 16.35 — „Wernisaż 
— reportaż filmowy Eugeniusza 
Pacha; 16.45 — Polska Kronika 
Filmowa; 17 — Sezam muzyczny 
~ montaż opery komicznej P3" 
niela Francois Auber: „Fra H’** 
volo”. Wykonawcami będą: so!** 
ci. chór i orkiestra Państwowej 
Opery im. Stanisława Moniuszki 
w Poznaniu pod dyrekcją Mie­
czysława Dondajewskiego; 18 /“ 
„Dzień pierwszy”; 18.30 — Spotka 
nie I ligi w hokeju na lodzie! 
„Naprzód” Janów — „Legia”; 19-20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 ■“ 
„Lot nr 6” — film fab. amery­
kański; 21.40 — Magazyn sporto­
wy.

PONIEDZIAŁEK: 14.25—15.30 — 
Politechnika TV — Kurs przygo­
towawczy — Fizyka: „Praca • 
ciepło”, „Sprawność silnika ciepl­
nego”; 16.40 — Dziennik; 16.50 — 
Dla dzieci — „Zwierzyniec” oraa 
film „Przygody dziwnego P*a 
Huckleberry”; 17.35 — Echo stadio 
nu; 17.55 — „Wycinanki”; 18.10 “ 
Sylwetki X Muzy — Paweł Komo­
rowski: 18.45 — „Eureka” — 
gram popularno-naukowy: H-2* _ 
Dobranoc i Dziennik: 19,5SV1_. 
„Wielka styczniowa” — z cyKi«- 
„Kierunek zwycięstwo”: 20.25 
Teatr TV — Tadeusz Rittner: ,»w 
małym domku”. Reż. — A. 
ki. Wykonawcy: A. Łapicki. “• 
lipińska, A. Milewska. K. Opa­
liński. A. Gordon-Górecka. R- 
Wilhelmi Wł. Kowalski; 22.05 — 
Dziennik: 22.25—23.30 — Pohteen- 
nika (powt.).

TV zastrzega prawo do zmi»"«
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